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Narodowa praca P., P. Ś.| 


Pa nad przygotowaniem 


Polska 


artya socyalistyczna pracuje te- 
wota strejku służby fol- 


Warcznej we wszystkich naszych ziemiach pod 
tosyjskim zaborem. Lud wiejski jest tak cie- 
i tak niegodziwy, że nie chce uznać za- 
Onuości tej roboty patryotycznych, pełnych mi- 
łości bliźniego „pepeesistów*. Ci biedacy cięż- 
| tą mają pracę, aby zniewolić chłopów do wy- 
| kopania głębokiej praepańci między chatą z 
dworem. Ohłopi nie chcą zrozumieć, że „waśń 


mny 


I walka, to życie” i że 


„szlachcie — to naj- 


Większy wróg“. Owszem, wolą zgodę, sziacnoi- 


OR uważają za przyjaciela i 


przyrzekają mu 


Wszelką pomoc, jeżeli opuści go słażba folwar- 
oxuna. Strejk może się nie udzó, bo wprawdzie 
paroboy, którym „pepessiści* grożą sza niepo- 
Ałuszeństwo śmiercią, gdzie niegdsie się prze- 
lękli, przepraszają dziedzica i kupują „szyfkar- 
ty“ do Ameryki, ale chłopi uchwalają na 
twych zgromadzeniach zastąpić we wszystkiem 


u 


ów. Więc „pepeeniści" rozrzucili między 
dem książeczkę pod tytułem „Szliachcio — 
Przyjaciel chłopa", 


napisaną praez jakiegoś 


Andrzeja Skibę. 


O tym 


kainowym posiewie szeroko opo- 


Wiąda prasa warszawska, przytaczając z owej 
kajążeczki takie naprzykład twierdzenia : „Ohło- 
ke: salaohoio był twoim bratem, ale bratem 

ainem, Gdyby można było sebrać s tych 


u 
ł 


tlacheckich łznów wszystką krew, wszystkie 
ty i oały pot polskich chłopów, 
Powstało! Każda grudka polskiej ziemi jest 


to morze by 


ikropiona krwią polskiego chłopa". Albo na- 


Przykład taki ustęp: 
"340 mówi, może szlachcic, który saprowa- 
ił pańszozyz 
a w zie 
wy 
Xlądz, 


oi 


ù 


raszał i 
„wr za lada odklepany pacierz zaraz 
Pę wsuwa do twejdziurawej kieszeni, a jakeś 


„Pomyśl, chłopie, kto ci 


nę i przez długie wieki trzymał 
a skórę s ciebie zdzierał, a psa- 


"s przed awego ganku? może 


na nie posłuchał, dziewki mu na uciechą nie 
Oddał, to ci rozgrzeszenia nie da, abyś w wie- 
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kJ M ogniu gorzał ? osy może ja, sooyalista, 

ry otwieram oi oczy na twoją nędzę, na 
We krgywdy, a nio aa to od ciebie nie biorę 
awet ci się na oczy nie pokazuję? Pomyśl 
o, chłopie, a jeżeliś nie głupi, to s pewno 


powiesz, że szlachcie, to wróg". 


Andrzej Skiba opowiada także w sposób 
larny dsisje Polski, s których Oczywiście 
prowadza wniosek, że w dawnych oxesach | 
byio państwa, w kióremby chiop 


zna jdo- 


się w tak strasznej niedoli, jak u nas. Po- 


zyl ten 


Oszozerca wszystkie brednie, jakie 


iekolwiek posłyszał. Polacy, którzy przeszli 
ex rosyjską szkołę, znają tę historyozofiię z 
Tęozników Ilowzjskiego, z geografii Lebie- 
| Da s popularnych opowieści historycznych 
X Żestwienskiego, obowiąsujących dotychozas 
tzkołach rządowych ; znają ją równiek = 

h „ozytanek', które wydawane s 
wskie kuratoryum naukowe dla 


rzeg 
ibliote- 


t 


aakolnych. Oo ponapisywal Andrzej Skiba, 


akás z Iłowajskiego, Lebiediewa i 


i 


Lrów przed 


a podał, tylko s mniejszą złością, wydany 
| XR lat temu przez żandarmów „Głos włościa- | ośmiogodzinną pracę w kopalniach węgla, 
lskiego"”. Tak samo przemawiali do! przyczem robotnicy oświadczyli, że w tych 
w komisarze włościańscy, policyjni ko-| ośmiu godzinach zrobią tyle, ile przedtem ro- 
darze, nierzadko naczelnicy powiatów i gn-| bili w dziesięciu godzinach. I rzeczywiście się 
Tuatorowie, a już od rana do wieczora na- | starali, niemniej jednak wnet się okazalo, że 
Uoeni gminom pisarze i nanczyciele. Od nich, | produkcya w kopalniach Saint-Etienne spadła 
Rożest: | o 6'89/,, w zagłębiu Loary o 6'19/,, a w ko- 
nukiego zaczerpnęli „pepessiści" swą history- | palniach yorkshirskich w Anglii aż o 3489/,. 
4 wiedzę o Polsce. Pojętni to 
owie! Ani na jotę nio nie smieniają w ' ro 
06 swych mistrzów, dorabiają tylko własny 
do tej pieozeni. Ozynowniotwo mówiło do 
Opów: „Nie wierzcie panom, 
om, tylko nam zaufajcie, nam, carskim ozy- 
nikom ! Kto was uwolnił od pańszczyzny ? 
| Kto wam dał ziemię? Także my! No, to 
również będziemy was bronili od wszelkie- 
Wyzysku, a jak nam zanfacie, to szobaczy- 
' moge się i lasy i pastwiska panom zabie- 


i 


wie wierzcie 


Ludwik hr. Dębloki. 


czterdziestu laty. 


(Ciąg dalszy). 


LS Byn stolnika, pau Ignacy, konfederat bar- 
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MY. Pan Ignacy z szwagrem swym Roga- 


se 


agelis 
LJ 
kole 
dhi 
Aok 


awy 


włoży 
nie, 


takim animuszem przystąpił do konfede- 
że gdy chciał przekonać wracającego s 


sąsiada i krewnego, Dębiokiego z 


a, który stał przy królu i był z Czar- 
i, o świętości sprawy konfederaokiej, 


l do świecy i przekonywał długo i 
choć ciało skwierczało od płomieni 


pierwsi pod Duamouries'em wdarli się 


padł w osasie konfederacyi p 
lemn — a jedyna córka pošlu 
adherenta królewskiego, jenerała Dębi- 
jj, odtad AŚwierezków wyszedł z imienia 


Pan 


itk 


Rusz 


o 


Ignacy żył długo — 
em, mimo to trzyma 
A bwietne bywały zjazdy w Świerczko- 
wiem z opowiadań mojej matki, któ- 
i66innych lat pamięta tego konfederatę. 

modrzewiowego dworu były włoskie 
a w stajniach stado koni wscho- 
zid Świerozków jest własnością ka. 


od Kry- 


ila syna 


E Żamok krakowski podziemnem wejżciem — 
| ty, ego 


i 


ak ojciec tknię- 
dom otwarty — 


z nich 


Do ów. 
i Nti tkneliśm tych wspomnień, bo one były 
Are i „> toie, bo 


Bi 


inok a 


dalej, 


duch wiary, który wiał w jego 


Od Barszozan do Kościuszki, legio- 


snumienni | W. 


Adres Redakcyi i Administracyi: 

Lwów, ui. Sykstuska I. 45. 
rze!" A pepeesiści tak dziś mówią do chłopów: 
„Nie wierzcie ani panom, ani xiężom, bo to 
wasi wrogowie, którzy się na waszą zgubę 
sprzysięgli. Wierzcie tylko nam, za nami idź- 
cie, — jnś my was uszozęśliwimy : wsaystka 
ziemia będzie należała do tych, którzy ją upra- 
wiają! Ale bez strejku do tego nie przyjdzie. 
Czy rozumiecie teraz ?“ 

Tu zwracamy uwagę na podwójną termi- 
nologię pepeesistów. Inaczej oni się wyrażają 
w ewych programach i rosprawach dla ludzi 
inteligentnych, a inaczej, gdy prawią do „głu- 
pich“ ohłepów, namiętnie przywiązanych do 
»wej ziemi i gotowych bronić jej zębamii pa- 
surami. Kiedy sooyaliści bawią się w uoxo- 
nyeh ekonomistów, to otwarcie głoszą upań- 
stwowienie ziemi, wywłaszczenie jej na korzyść 
ogółu, aby oni, socyaliści, byli dyrektorami, 
inspektorami, prezesami, rządzcami i t. d., a 
ogół żeby się zmienił w parobków. Ale takich 
głębokich prawd nie można mówić chłopom, 
bo są „glupi“. Więc im się nie raówi o upań- 
stwowieniu ziemi, lecz się tę samą myśl wy- 
raża w sposób ponętny dla chłopów: „ziemia 
powinna należeć do tych, którzy ją uprawiają“. 
Ohłop pomyśli więc, że oczywiście do niego, 
bo „uprawianie“ pojmuje po swojemu, a po- 
myślawszy tak, pójdzie za socyalistami, — te- 
go zań im tylko potrzeba. 

Mamy nadzieję, še się w tym roku nie 
zazieleni kainowy posiew. Chłopi nie są je- 
szcze opraoowani przes socyalistów, jeszcze 
nie zgłupieli. Ale kto wie, co później będzie, 
jeżeli nareszcie całe społeczeństwo nie weżmie 
się za ręce, aby stanąć do walki s socyali- 
zmem, ale do walki nie przy pomocy władz 
administracyjnych.i sądowych, ieca do walki 
cywilizacyjnej, takiej, jaką se świetnym sku- 
tkiem toczą Wielkopolanie. 


Skrócenie dnia roboczego. 


Apetyty rosną. Szesnaście lat temu s 
trybuny zjazdu sooyalistycznego w Paryżu pa- 
dło hasło: „ośra godzin pracy, ośm wypoczyn- 
ku, ośm snu“. Równocześnie wówczas po ras 
pierwszy zażądano, aby robotnicy pobierali 
emeryturę po czterdziestu latach pracy, lub 
też w ogóle od 65-go roku życia. Oba te ha- 
sla przyjęły się nadswyczaj prędko. Stały się 
nicią przewodnią wszystkich socyalistyosnych 
agitacyj, eelerm wazystkich zabiegów o prze- 
mianę stosunku praoy do kepitałn. Mówiono, 
że chodzi tu o polepszenie doli robotnikow. 
Oba żądania urzeozywistniono, iecz polepaze- 
nie nie nastąpiło. Zmniejszenie godzin pracy 
doprowadziło do ograniczenia produkoyi, Bo 
rzecz prosto: fabryki pracują dla publiozno- 
ści, która ma pewne określone dochody i po- 
większyć ich nie może. W skutek podrożenia 
pracy natychmiast drożeje towar, a więc pu- 
blicznońć nieco mniej go kupuje, zaczyna się 
oszczędzać, aby przecież związać końce s 
końcami. Fabrykanci natychmiast widzą, że 
„towar nie odehodzi* i zmniejszają rozmiary 
preduzcyi. We Francyi sgodzono się na 


AM podrożał, ponieważ robotnicy, chociaż 
ili mniej, brali jednak dawną płacę. W re- 
zultacie we Francyi zużywanie węgla przes 


publiczność i fabryki zmniejszyło się o 3£50 
centnarów miesięcznie, w Anglii o 2300 cen- 
tnarów, w Belgii o 1760 centnarów. Cena 


wszelkich fabrykatów w iym samym gatunku 
podskoczyła o 20*/,, ponieważ jednak  droż- 
ayo rzeczy publiczność nie kupuje, przeto 
fabr 


ykanoi zaczęli dawać po dawnej cenie to- 
wary nieco gorszego gatunku, trwające kró- 


strószoza się w strofce: „co nam obca moc 
wydarła, mocą odbierzemy”. Pobudka ta i 
strofka, tak xwodnioza, Kornelowi Ujejskiemu 
brzmiała do końca w duszy... 

Ze szkół w Buczaczu, Kornel przeszedł 
na uniwersytet lwowski. Drobne wiersze są 
pierwszemi zadetkami budzącego się talentu; 
leoz któż wówozas wierszy nie pisał — kto nie 
dosiadał Pegaza. 

Drużyna młodych poetów skupiła się 
wkoło Wincentego Pola, używającego wów- 
czas największego wzięcia — leog wnet rozpro 
szyć się miała na różne drogi. 

U kustosza Kłodzińskiego w Zakładzie 
Ossolińskich gromadziło się co wtorek grono 
ludzi nauki i pióra. Na takim wieczorku lite- 
rackim dwudziestoletni poeta, znany dotąd 
tylko z romantycznego wiersza pod tytułem 
„Gdyby* — osytal z zapałem świeżo ukończo- 
nyjnatwór, porywający ucosuciem, obrazowością 
i potęgą slowa. Był to „Maraton“. 

Gdy Ujejski skończył — opowiada na- 
ooany świadek — i powiódł okiem po obe- 
onych, powstał książę Henryk Lubomirski. Po- 
dsiwiany za młodu dla męskiej urody, był te- 
ras typem pięknego starca. Średniego wzrostu, 
o klasycznych rysach, o białych włosach, w 
polskim stroju, pełen wdzięku i powagi w 
ruchach, samą postawą wzbudzał uosucie Gzoi, 
jak obejściem chwytał za serca. Wsruszony do 
głębi poematem, zbliżył się do Kornela, po- 
całował go w ozoło i pobłogosławił, ocierając 


ynął ten duch ry- łzy z ócz. Objaw ten uznania wsbudził zapał 


obecnych. Wszyscy się cianęli i obsypywali 
poohwałami poetę. Karol Szajnocha uścisnął 


płynie ta pobudka rycerska i| go tylko za rękę, ale ten uścisk wyrażał wię- 


ich drokyzna była samaskowana. Robotnik 
wprawdzie mniej pracował za dawną płacę, 
zatem położenie jego niby się poprawiło, ale 
| było to złudzeniem, ponieważ za dawną cenę 
miał gorszego gatnnku bieliznę i ubranie, wy- 
dawał więc na te rzeczy więcej. Oczywiście, 
rychło to spostrzegł, rzekł więc, że życie 
drożeje, a zatem i cz brać powinien większą 
zapłatę. Strejkami wymusił ją na fabrykan- 
tach i właścicielach kopalń — i znowu powtó- 
rzyło się to samo: nat podrożały zaw 
towary, no zamaskowac gorszymi ich ga- 
tunkami, a za $em pUJazło, šo wprawdzie ro- 
botnik więcej brał, xie jeszoze więcej musial 
wydawać. Tak musi stale się powtarzać, bo 
wartość robocizny i cena towaru są w bespo- 
średniej od siebie zależności. I co prsytem go- 
dne jeszcze uwagi, śe podozas, gdy robocizna 
podrożeje, przypuśómy o 59/,, to wartość wszel- 
kich towarów, niesbęduie potrzebnych do ży- 
cia, wzrośnie nieco wiżcej niż o 6"/,, z tego 
zań wynika stwierdzona przez ekonomistów 
prawda, że wsrost ceny robocizny po za nor- 
mę, usprawiedliwioną stosunkami ekonomiosny- 
mi, nie poprawia, lecz pogarsza majątkowy 
stan robotników. Oprósz tego występuje je- 
azcze inne zjawisko, mianowicie niektóre gałę- 
sie przemysłu, oboiąśyne wydatkami ponad 
miarę możności, albo. zastępują drogą siłę 
ludzką tanią siłą maszynową, albo też prze- 
noszą się do innego kraju, lub do innej części 
świata. Tak np. wyrób perłowych i rogowych 
guzików w Austryl prawie zupełnie upadł, bo 
japoński wyrób jest tańszy. Angielski ekonomista 
Huxley obliczył, że teraz 7'/, milionów ro- 
botników fabrycznych w Anglii wyrabia przy 
pomocy massyn parowych tyle towarów w 
ciągu pół roku, ile sto lat temu wyrabia- 
no na całej kuli ziemskiej przez pełny rok, 
Znaczy to, że tania maszyna wypycha dro: 
giego robotnika, odbiera mu pracę, pozbawia 
go środków do życia. To wypychanie będzie 
się odbywało coraz prędzej i skończy się na 
tem, że olbrzymie rzesze, mogące zarabiać 
tylko pracą fizyczną, staną się zbytecznemi 
nz ziemi. 

Takie są skutki ustawicznego podnoszenia 
ceny robocizny i równocześnie zmniejszania 
liczby godzin pracy. Teraz jeszcze zaczęły po- 
wstawać coraz większe wymagania emerytalne. 
I tak sroży się teraz w całej Francyi strejk 
robotników w kopalniach wegla. Żądsja oni 
powiększenia ceny robocizny z 6 franków i 80 
ceutymów do 7 fr. 70 oentymów ; wliozenia do 
cśmiu godzin pracy zasu, potrzebnego na 
zjazd do sztolni i na wyjazd s niej, to znaczy, 
że chcą rzeczywiście pracować nie dłużej jak 
7, godzin; wreszcie żądają pełnej emerytury 
po 25 latach pracy, ale na tę emeryturę nie 
chcą sami się składać, lecz śądają, aby za nich 

łacili po części włażciciele kopalń, a po ozę- 
boi skarb państwa. Oozywiście ostatecznie sza- 
płaci za wszystko publiczność, aby zaś podo- 
cej, niż dytyramby i pochwały innych. Odtąd 
młody poeta i starszy o lat kilka historyk, 
zwiąsali się braterską przyjaźnią. 
| w wieczór w roku 1845 w Ossolineum, 
był jakby pasowaniem na rycerza; tak wień- 
| ozono poetów w średniowiecznej Italii. 
| Ujejski „Maratonem“ wyprzedza o lat 
j kilka Słowackiego „Grób Aganemnona'. Obaj 
poeci pokrewnego nastroju zestawiają losy pol- 
zkiej ojozyany s heroizmom Helenów. Kornel 
nie chce iéó ma Termopile, — bo gdyby sza- 
pytali: „a wielu was było?“ — cobym po- 
wiedsisi? 

Słowacki targa we wnętrzościach ojczy- 
zny — i przezywa Polskę pawiem i papugą 
narodów. 

Po „Maratonie“ — „Skargi Jsremiego". 
Trzeba byłe burzy i gromu, aby się otwarł 
krater natchnienia z rozpaloną lawą. 

Wśród sgliszoz, pożogi i bratobójczego 
mordu, wsniósł się ten śpiew modlitewny, ta 
paląca skarga, ten szturm do nieba. Ogrom 
beleści, nieszczęścia i sromu znalażł potężn 
wyraz. Echo odbiło się szeroko, groza chwili 
niosła te skargi po kraju krwią zalanym, po 
calej Polsce i na wychodźtwo. Ohorsał stał się 
wypadkiem, pierwszym balsamem na krwawą 
ranę. Większej siły nie mógłby dobyć nawet 
Miokiewics. Krasiński katastrofę uprzedza pro- 
rootwem „Psaimów”, z Juliuszem stacza wspa- 
niałą, jedyną w literaturze świata poetyczną 
polemikę — i końosy ją zwycięsko a żałośnie 
w Eb Żalu*. 

ygmunt sięgnął po arfę dawidową, ab 
SeSi g ęgnął ę y 


la temu wydatkowi, zaoszczędzi sobie na 
wszelkich sgoła towarach, wyrabianych przez 
robotników, zatem część tych robotników oka- 
że się niepotrzebną i supełnie straci zarobek, 
a reszta będzie miała droższe życie. Do czego 
prowadzi nieusprawiedliwione ekonomicznymi 
stosunkami wymaganie droższej robocizny i 
przytem krótszej, mamy dowód na Królestwie 
Polskiem. Były tam, jak wiadomo, ogromne 
strejki, którymi się dobijano większej płacy 
przy skróceniu dnia roboczego do godzin 
ośmiu. Socyaliści przyrzekali robotnikom złote 
góry, a skończyło się na tem, śe ruch przemy- 
słowy upadł, fabryki przyjęły zmniejszoną li- 
czbę robotników, którzy pracują tylko 4 go- 
dziny dsiennie za połowę dawnej ceny. I cóż 
im z tego, że mogą wypoczywać nie 8, lecz 
12 godzin, kiedy w domu nędza! > 

Żądanie emerytury po 25 latach pracy 
wymowniej niż wszystko inne świadczy O roz- 
wijającej się w Europie niechęci do pracy. 


$ 


| 


Lwów — Piątek dnia 6 Kwi 


Naczelny Redaktor i Wydawca: Ludwik Masłowski. 


R o 


etnia. 


DOZĄ CE) | mika OT Oś O ZE ZET ZZAZRZZÓZZ ZZZEZ 


* Rękopisów 
Redakcya nie swraca.| Zachód 


ciej, a więc ostatecznie droższe, : tylko że ta| Pod wpływem socyalistycznej agiiacyi robotni- 


oy jakby zapomnieli o tem, że bez pracy nie 
ma kołaczy i że pieczone gołąbki nie lecą sa- 
me do gąbki. Niegdyś pracowitością zajęła 
Europa pierwsze na świecie stanowisko; spa- 
dnie na ostatnie przez rosnące lenistwo, pod- 
sycane przez socyalistów. 


K orespondencye. 


i Wiedeń, '4 kwietnia, 
(Plan skierowania ruchu wychodścsego s Austryi 
do Meksyku. Zawiązanie stowarzyszenia dlu 
obrony nawki jęsyków klasycznych w gimnasyach. 
(y.) Wyłonił się nowy plan kolonizacyjny, 
zakreślony na wielkie rozmiary, a zmierzający 
do tego, ażeby dzisiejszy prąd wychodśczy 
z Austro-Węgier, zdążający bezcelowo do Sta- 
nów Zjednoczonych, do Kanady i po części do 
Brazylii, skierować do Meksyku i tam stwo- 
rzyć silną i żywotną kolonię anstryacką, po- 
zostającą w jak najściślejszej łączności z kra- 
jem macierzystym. Autorem tego projektu jest 
obywatel austryacki p. Edward Hófich, który 
przed laty a górą dwudziestu wyemigrował do 
Meksyku i uczciwą pracą dorobił się tam wiel- 
kiego majątku i poważnego stanowiska społe- 
oanego. Dla myśli swojej pozyskał p. Hofich 
poparcie bardzo wpływowych sfer społeczeń- 
stwa meksykańskiego, za jego też staraniem 
przyrsekł rząd meksykański przyznać nowo- 
powstaó mającej kolonii austryackiej w Meksyku 
rozmaite, bardzo cenne przywileje, które powin- 
ny zachęcić emigrantów austryackich do udania 
się w tamte strony. Przedewszystkiem oddaje 
rząd meksykański na cele tej kolonii bezpła- 
tnie obszar gruntów, obejmujący na razie 
100.000 hektarów, gdyby zaś napływ koloni- 
stów był bardzo wielki, obowiązuje się oddać 
na cele kolonii jeszose dalszych 800.000 hekta- 
rów. Koloniści nie będą płacić w Meksyku 
przez dziesięć lat żadnych podatków, nadto 
przyznane im zostanie również na dziesięć lat 
uwolnienie od ceł zarówno dla tych towarów, 
które sprowadzać będą z zagranicy, jak i dla 
tych, które sami wysyłać będą za granicę. 
Wszystkie koleje żelazne meksykańskie prsy- 
znają im 40%% opustu zarówno w taryfach 
osobowych. jak i towarowych. Obowiązkowi 
służby wojskowej w armii meksykańskiej nie 
będą podlegali koloniści i pomimo osiedlenia 
się w Meksyku, sachowają na razie nadaloby- 

watelotwo anstryaokie, względnie węgierskie. 
Granta, ofiarowane przez rząd meksykań- 
ski na cele kolonii austro-węgierskiej, znajdu- 
ją się na wyżynie 1.500 metrów nad powiers- 
chnią morsa, w okolicy bardzo zdrowej, mają- 
cej klimat łagodny, zupełnie pay do kli- 
matu południowej Fransyi. Linia kolejowa, 
wychodząca z portu Tampico, ciągnie się w od- 
ległości siedmiu godzin jazdy konnej od owych 
gruntów, i na rasie prowadzi cd niej tylko 
droga kołewa do terenu przeznaczonego na 
kolonizacyę, nie ulega wszakże wątpliwości, że 
dy powstanie tam kolonia austryacka, w te 
kim razie zbudowana zostanie także kolej że- 
lazna do tej kolonii, subwenoyonowana i przez 
rząd meksykański i prsez rząd prowincyi Ohi- 
hushua, w której obrębie znajdują się owe 
grunta. Konocosyę na budowę tej kolei usy- 
skał już wspomniany wyżej p. Edward Hofich 
do spółki = synowcem meksykańskiego mini: 
stra wojny, podpułkownikiem Septien y Oosio. 
Byłoby rzeczą ze wszech miar wskazaną, 
aby nasze stowarzyszenia i inetytnoye, zajmu- 
jące się opieką nad emigrantaroi, szasiągnęły 
w tej sprawie bliższych informacyj od posel- 
stwa anustro-węgierskiego z Meksyku, lub od 
którego z konsulatów, znajdujących się w tem 
państwie, i by, jeżeli się pokaże, że osiedlenie 
się w Meksyku przedstawia dla naszego wło- 
ścianina istotne korzyści, w tamte strony skie- 
rowały prąd wychodśczy. Stosunki bowiem sza- 
robkowe w Stanach Zjednoczonych są coraz 
trudniejsze dla naszych emigrantów, brazylijski 


i srom — wsywaó do pokuty i opamiętania. 
Czytać je trzeba i rospamiętywać wiersz po 
wierszu, bo po Kazaniach sejmowych Skargi 
Psalmy Zygmunta najwyższym cbjawem pro- 
roczego ducha. Śpiewać można tylko Skargi 
Jeremiego, taka w nich moc gromy, boleści i 
wiary. Zygmunt głębiej patrzy, przewiduje, 
przepowiada nietylko tę klęskę jutrzejszą, naj- 
bliższą — ale to, co grozi jeszcze zniszczeniem 
i zagładą w dalszych kolejach narodu. Jeremi 
silniej targa sercami i rwie je se skargę do 
Boga. Obaj odzywają się w tonie biblijnym. 

Były lata, kiedy ta pieśń i te modły, od 
których trzęsły się mury i sklepienia świątyń 
Pańskich, podniecały chorobliwe sapały do 
przedwczesnych i nieszczęsnych wybuchów. 
Był to wyzew Boga na sąd —,„sto słońc niech 
spadnie wrogom na znak” — i znów pytanie: 
„a gdzieś ten Ojoiso — a gdzież ten Bóg.“ 

Dzik przygasły te żary — choć nie zago'- 
ły się rany — otwierają się nowe, pelne już 
ugnilizny i gangrany — i obyśmy nie powtó- 
rzyli: 


Okropne dzieje przyniósł nam vzás, 
Syn zabił matkę — brat zabił brata, 
Mnóstwo Kaiców jest wpośród nas. 


A hasła brstobójcze nie idą już od wro- 
gów, od nejsmników i oboych biurokratów — 
nienawiść społeczna przypomina cepy i rzezią 
grozi, to nauka wśród młodzieży w imię do- 
ktryn socyalistycznych szerzona. 


I nie można już powtórzyć sa Jeremim 


lęskę narodu, bratobójczą walkę, grom | wobec zbrodniozej propagandy : 


t 3 emeoszcnisoh: 
s Metjua pslilem sa kenga sewo é A 
; thustyza garraondai , p SB 
f kereme. prytwatmę 5 sł 5% 
e Natosta za knaciej girenin 


Waohód głokca o godz. 5 m. 


Rok 1906. 


TEENS i OETAN CENTA 
Fenema wykeznia : | 
Ajna Greztków Boiotrudticze ra lrtue 
PROA nusAZNA l, É. 

Da; egoaroń 
Zryczala: egłoaczanie na czw zrhę 
eraat 


wiersa petHowy alba jege mi scs BR 
4 drobnyca n 


a 
. 


Oglosasaim wiam patihiry pika z 
Sa 


zo ASES . . . . . . £ = 
"ay pr monde: wier TIR patti. ik 
Gydanznsky 


1 


Długość dnie godzin 12 m. 58 
„ 5m, 54 


| Przybyło dnia od wczorsj 8 m. 
stan Parana jest, jak się zdaje, także zanadto 
już nimi przesycony, w Kabadzie też nie ma 
wielkich rozkoszy — tymczasem Meksyk s nie- 
pojętych powodów omijany był dotychczas przez 
europejską falę emigracyjną i ma w stosunku 
do swego obszaru za mało ludności, 

Pod protektoratem byłych ministrów ba- 
rona Holferta i dra Hartla zawiązało się tu sto- 
warzyszenie przyjaciół humanistycznego gimna- 
syum, które wzięło sobie za zadanie bronić dsi- 
siejszego ustroju gimnazyów w państwie i za- 
pobiedz reformie, zmierzającej do wyrugowania 
z nioh nanki jęsyków klasycznych, tj. łaciny i 
greki, a zastąpienie jej nauką języków nowo- 
ozesnych. Gorliwym orędownikiem nowego sto- 
warzyszenia jest także szef sekoyi w minister- 
stwie oświaty dr. Owikliński. Onegdaj odbyło 
się pierwsze zgromadzenie konstytucyjne, na 
którem wybrano wydział stowarzyszenia. Pre- 
zesem jego obrano posła hrabiego Stirgkhba. Po 
przeprowadzeniu wyborów miał profesor Uni- 
wersytetu dr. Hans Arnim bardzo zejmujący 
odczyt o wartości edukkoyjnej nauki języka 
greckiego. Dowodził on, że znajomość języka 
greckiego jest wprost niezbędną dla studyum 
teologii, historyi, filozofii, dla porównawczych 
indogermańskich badań językowych, dla filo- 
logii zarówno niemieckiej, jak i słowiańskiej, 
dla stadyów prawno historyosnych, dla geografii 
historycznej. Nawet dla uzupełnienia wiadomo- 
ści matematyczno-przyrodniczych ma znajomość 
języka greckiego niepoślednie znaczenie. Zada- 
niem nauki języków klasycznych jest dotrzeć 
do źródeł europejskiej kultury, a nauka powin- 
na być tak urządzona, aby uczeń uczył się 88- 
modzieinie myśleó i badać. Na.ka tych języ- 
ków da mu zrozumienie utworów obcych umy- 
słów i odległych ozasów i przez nią nabędzie 
on pewnego zmysłu historycznego. Czytanie 
gotowych tłómaczeń nie ma pod względem pe- 
dagogicznym żadnej wartości, tylko to, że 
uczeń sam tłómaczy utwory starożytnych kla- 
syków, ówiczy jego władze umysłowe, i jest 
czynnością poniekąd artystyczną, swłaszcza gdy 
rogchodzi się o utwory, ściśle biorąc, nie nada- 
jące się do tłómaczenia. Nie należy przytem 
zapominać o tem, że starożytna poezya klasy- 
ozna jest i po wieczne czasy będzie szkołą do- 
brego smaku. Dlatego też zatrzymanie nadal 
nauki jęsyków klasycznych w gimnazyach uwa- 
ża prof. Arnim jako koniecsne, nie ma wszakże 
nio przeciw temu, ażeby metoda tej uanki ao- 
stała przystosowana do nowcezesnych notrzeb. 
Nowe to stowarzyszenie myskało od razu 
wielu przyjaciół, a mnóstwo wybitnych uczo- 
nych nietylko z kraju, ale i z zagranicy wpi- 
suje się w poczet jego członków, 


Sytuacya na W egrzech. 


Budapeszt. Baron Fejervary odbył dziś 
w południe w- pomieszkaniu posła Barabasza 
konferenoyę z Franciszkiem Kossuthem. 
Kossuth po konferencyi z br. Fejervarym 
oświadczył dziennikarsom: „Jak wiadomo, sa- 
patrywałem się zawsze na sytnacyę pesymi- 
stycznie, a także po tej konferenoyi, nie widzę 
owodu do zmiany opinii“. Mimo nalegań 
nie chciał dać Kossuth żadnych dalszych wy- 
jaśnień. 
Budapeszt. Wedle dziennika Esti Ujsag 
poseł Barabasz powiedział, iż konferencya br. 
a jottinyego s Kossuthem była już ułożona od 
ni. 
i Historya jej — mówił poseł Barabasz — 
jest bardzo ciekawa, jednakże na razie nic po- 
wiedzieć nie mogę. To tylko powiem, że co do 
rozpisania wyborów do Sejmu, nie zapadła ża- 
dna decyzya. Mamy na razie jsszcze 6 dni do 
ustawowego terminu rozpisania wyborów. Ten 
ozas będzie użyty do obustronnych usiłowań 
około rozwiąsania przesilenia. Przed koalicyą 
stoi ciężkie zadanie, ale nie wszystko od niej 
zależy, lecz także od strony drugiej. 
Hr. Juliusz Andrassy, hr. Wojciech Ap- 


Alek o Panie! oni niewinni, 

Choć naszą przyszłość cofają wstecz, 
Inni szatani tam byli ozynni, 

O rękę karaj, nie ślepy miecz, 


Od Woronicza do Mickiewicza i Krasiń- 
skiego enuje się mistyka polityczna w naszej 
poesyi, ten łańonoh duchów wierzących, za- 
noszących jęki i płacze przed Majestat Naj- 
wyższy. W nioh wszystkich roudźwięk, jak 
pogodzić sprawiedliwość i miłosierdzie Boże 
z niedolą Polski rozówiertowanej. 

Jeremi w pieśni zemsty woła do Boga: 


Ty aniołom swoim każ 
„ W ostery świata strony 
Na miedzianych trąbach grzmieó haslem w owym 
dniu: 
Zemsta mu! zemsta mu! zemsta mu! l 
Lecz wnet Jeremi aię zbudził 
I poznał, że swe skrzydła zbrudził. 


Następuje prześliczna noo natchnienia: 


Poglądam w niebo — a niebo ciche, 
Patrzę na ziemię — a ziemia śpi, 

Ona co we dnie miota się w pychę, 
Ona co we dnie broczy się w krwi. 


Każdy eo płakał nad grobami drogieh 
sobie i nad nieszczęściami narodu, zna tę sprze- 
ozność ciszy i pogody w naturze z burzą i 
rozpaczą W serou. 


s 


(Ciąg dalszy nastąpi)... 


= |) 
ponyi i hr. Aladar Zichy, otrzymali telegrafi- 
ozne wezwanie do Badapesztu na konferencyę 
z Kossuthem. Br. Fajervary wyraził kilkakro- 
tnie gotowość ustąpienia i zapewnił, áe byłby 
szczęśliwym, gdyby powrócił spokój. 


a = è% 
Z sejmu kraińskiego. 

Lublana. Hałaśliwa obstrukoya posłów 
narodowo-postępowych trwała w dalszym cią- 
gu do godz. 1 popołudniu. Przewodniczący ko- 
misyi konstytnoyjuej Arco nie mógł prze- 
mawiaó. Przewodniczyli naprzemian marsza- 
lek Detela i zastępca marszałka baron Li- 
ohtenberg. O godzinie l-szej odroczono po- 
siedzenie do godziny 8-ciej po osterogodzinnem 
trwaniu. 

Lublana Posłowie narodowo - postępowi 
którzy prowadzą w sejmie kraińskim obstruk- 
cyę, przynieśli ze sobą piszozałki, dawon- 
ki i bęben, Do godziny l-szej w południe nie 
dopuszczono do głosu %adnego mówcy. Prze- 
wodniczyli naprzemian marszałek Detela i 
zastępoa marszałka baron Lichtenberg. „O go- 
dzinie l-szej odroczono obrady do B-oiej po- 
południu. i : ; 

O godzinie 3 ciej posiedzenie otwarto 
ponownie i rozpoczęła się w dalszym ciągu 
obstrukcya. O godzinie 6-tej popołudniu po- 
siedzenie przerwano Enowu na dwie godziny. 
Pomiędzy stronnictwami toozą się rokowania 
kompromisowe. 

Rokowania kompromisowe trwały do go- 
dziny '/,10-tej wieczór. Marszałek, po ponownem 
otwarciu posiedzenia oświadczył, ke wobec bes- 
owoonych obrad, bezeelowem byłoby dalsze 
trwanie posiedzenia. Posiedzenie zatem za- 
myka, a naród wyda wyrok. Słoweńcy urzą- 
dzili przed gmachem i nagaleryach długotrwa- 
łe demonstracye. 


Hakatyzm poczty niemieckiej. 

Poseł dr. Alfred Chłapowski poruszył 
tymi dniami w parlamencie niemieckim sprawę 
hakatyzmu, uprawianego przes pooztę niemie- 
oką względem Polaków od lat sześcin w spo- 
sób niesłychany i przedstawił szereg przeko- 
nywujących dowodów. Z początku przesiedlano 
w strony niemieckie jedynie średnich urzędni- 
ków Polaków, teraz atoli zwrócono się już i 
przeviw niśszym klasom urzędniczym, jak kon- 
duktorom, listonoszom i wośnym. W mowie 
swej dr. Chłapowski powiedział co następuje: 

„Oczywiście, nie mogę pochwalić żadnego 
przesiedlania wskutek politycznych powodów, 
Jscz muszę zaznaczyć, śe przesiedlanie gorzej 
się daje odozuć niższym urzędnikom, aniżeli 
średnim. A szczególnie dotkliwem jest przesie- 
dlanie urzędników, mających swój własny do- 
mek i kilka morgów roli*, 

Z szeregu tych, którzy zostali „w intere- 
sie slużby“ przesiedleni z okolic polskich do 
czysto niemieckich, wymienił nass mówca li- 
stonosza Czoielińskiego z Przygodzie pod O- 
atrowem, przesiedlonego do Delitsch; inny sno- 
wu, Cenkier nazwiskiem, musiał na wezwanie 
swej władzy udać się do Burgu pod Magde- 
bargiem; listonosz Bigdowski z Mikstadtu mu- 
siał, wbrew swej woli zamieszkać w Poczdamie, 
podobnie teś Jabłoński s Ostrowa w Quedlin- 
bargu, a Adamski z Kościana w Koblenoyi i 
wielu innych. 

Mianowicie w ostatnim wypadku z saoie- 
kawieniem oczekiwała wiejska publiczność no- 
wego „kulturtraegera*, chcąc poznać jego szcze- 
gólne przymioty. Lecz oczekiwania zawiodły, 
bo różnił się od swego poprzednika jedynie 
tem, że sprawował swój urząd boso. Czy i 
o ile interes służbowy na tem zyskał, fakty- 
sanie trudno orzec, 

Z listów za owych przesiedlonych urzę- 
dników dobitnie wynika, dlaczego właściwie 
zostali przesiedleni. 

Mówca przytoczył niektóre wyjątki z li- 
stów, pisanych do niego przes 7rzesiedlonych 
urzędników. n 

I tak, pisał pewien przesiedlony listonosz: 
„Zostałem jedynie dlatego przesiedlony, iż przy 
ostatnich wyborach do sejmu pruskiego nie 
głosowałem na niemieckiego kandydata. Wstrzy- 
malem się bowiem zupełuie od glosowania". 

Inny znowu urzędnik, pensyonowany już 
oddawna, pisał do naszego posła, że dyrektor 
pocztowy miejscowości jego zamieszkania, za- 
wezwał go do siebie i zelżył od „ówini* za to, że 
przy ostatnich wyborach do Sejmu głosował 
na Polaka, i nazywał „ówiństwem*, jeżeli 
kto głosuje na polskiego kandydata. 

Na dowód germanizacyi polskich nazw 
miejscowych przez pocztę niemiecką , podał 
poseł nasz, dr. Alfred Chłapowski, następujące 
przykłady. 

W bliskości Leszna znajduje się miejsco- 
wość, nazwiskiem Żakowo, która dotychczas 
oficyalnie jeszcze nie została praechrzozona. 
Poczcie niemieckiej atoli Żakowo jest znane 
jedynie pod nazwą „Saake*. Podobnie miała 
gię toś rzecz z probostwem Żoń. Otóż dominium 

oń przechrzozono na „Wilhelmstren*, lecz 
robostwo zatrzymało starą nazwą. A mimo to 
istów, adresowanych: „Probstei Żoń in Wil- 
helmstrea* — poczta niemiecka nie choiała 
ekspedyować. 

W tym wypadku zarząd pocztowy wcale 
nie troszczył się o rozporządzenie królewskiego 
naczelnego prezesa rejencyi. 

Skutkiem podobnego postępowania poosty, 
jak z probostwem Żoń, jest taki wypadek, że 
nawet pierwszy prokurator przy królewskim 
sądzie ziemiańskim w Gnieźnie nie mógi sna- 
leźóć proboszcza Stetfena i mógł dopiero za po- 
mocą wągrowieckiego komisarza obwodowego 
dowiedzieć się adresu wspomnianego księdza. 

Szykany pocztowe dosięgły już szozytu, 
bo nawet listy włądu niemieckich urząd po- 
oztowy wzbrania się odstawiać. 

Otóż komisarz obwodowy w Budzinie sa- 
adresował pewien list, stosownie do rozporzą - 
dzenia prezesa rejencyjnego, w następujący 
sposób: Do katolickiego probostwa—ŹŻoń. Poczta 
nei. wyraz „Żoń” i listu nie odstawiła. 

więc pruski komisarz obwodowy wydał się 
poczcie niemieckiej za mało lojalnym. 
„Awantury wyprawia też niemiecki urząd 
pocztowy z telegramami. 

Pewien przyjaciel posła dr. Alfreda Chła- 
powskiego bawił u wód w Kissingen i chciał 
telegrafować do domu do Jankowie. Odnośna 
agentura telegraficzna nazywała się dawniej 

Tuowo, a obecnie nosi nazwę Śohlehen. Od- 
dającemu w Kissingen telegram na  poozoie, 
odpowiedziano, że Schlehen w obwodzie poz- 
pańskim woale nie istnieje. Na to podał da- 
wniejszą nazwę miejscowości: Tarnowo, a 
telsgram przyjęto. Leos po kilku godzinach 
odebrał telegram z powrotem a nadmienieniem, 
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że miejscowości Tarnowa w Posnańskiem woa- 
e niema, 

A więc są telegrafy, lecz poosta dokłada 
w swem uniesianiu hakatystycznem wszelkich 
sił, aby publiczności polskiej unismożliwió po- 
sługiwanie się tą instytucyą. 

Ciekawem też jest postępowanie poczty 
niemieckiej wobec hrabiny Szembekowej z Sie- 
mianio, którą poczta chciała znać jedynie pod 
nazwą hrabiny Szembek. Na to musiała hrabina 
Szembekowa w Dzienniku Posnańskim ogłosić 
następujące oświadczenie : 

„Z powodu, że dzięki rozporsądzeniu po- 
ozty miemieckiej w pierwszych dniach marca 
r. b. (t. j- 1905) jsko Ssembekowa istnieó prze- 
stałam, przeto proszę usilnie na listach do 
mnie pod nazwiskiem Szembekowa dodać jess- 
cze wyrazy: „Postlagernd. Do odbioru przesy- 
lek upoważniam hra!inę S:embek*", 

Ostatecznie jednak powołał pewien nad- 
inspektor pocztowy hrabinę Ssembekową znowu 
do życia. 

Z szeregu przykładów, przytoczonych przez 
posła dr. Alfreda Chłapowskiego przed forum 
parlamenternem nie należy zapomnieć wypad- 
ku, w którym list nadany w Kościanie, potrze- 
bował ozterech dni czasu, aby przebyć niesły- 
chaną przestrzeń czterech kilometrów. A. więc 
kilometr na dzień! Powodem tej niezbyt szyb- 
kiej ekspedycyi był niewinny wyraz „Jaśnie*, 


Wypadki w Rosyi. 
Petersburg. Ministerstwo spraw wewnę- 
trznych na podstawie oodziennych raportów 
telegraficznych, jakie otrzymuje od gubernato- 
rów i prefektów, stwierdza, że nie widać ni- 
gdzie przygotowań do rosruchów antiżydow- 
skich w głębi Rosyi. 

Odeski gubernator jenerał Kaulbars pro- 
testuje przeciw doniesieniu pism angielskich, 
jakoby wyraził się, że w Odesie grożą rozru- 
chy s powodu wyborów do Dumy. Wskutek 
niepokojących doniesień z Homla, Bykowa i 
Klińca, wydano rozporządzenie wzmocnienia 
tam wojska i policyi. 

Petersburga.  Telegramy s rozmaitych 
miejscowości stwierdzają, że wybory do Dumy 
miały spokojny przebieg. Również w Peters- 
burgu dokonano wyborów spokojnie. W mia- 
stach zwyciężyło stronnictwo konstytucy]no» 
demokratyczne, po wsiach konserwatywne. 


Uratowanie jeszcze jednego górnika, 


Lens. Wozoraj rano uratowano jeszoze je- 
dnego górnika. Nazywa się on Berton, ma lat 
82 i wyraził przekonanie, że był już jedynym 
żyjącym człowiekiem we wnętrzu kopalni. Wy- 
dobycie Bertona wywołało wielkie wxburzenie 
przeciw inżynierom. 

Lens. Szczegóły wydobycia Bertona są 
następujące: Wozoraj rano o 8-mej godzinie 
oddział ratunkowy robotników pracował w głę- 
bokości 880 metrów, kiedy jeden m pracują- 
cych nozuł uderzenie w plecy i usłyszał slo- 
wa: „Jestem ooalony*. Był to Berton, którego 
twara cała była ozarna od pria węglowego. 
Wydobyto go na wierzch i obwinięto przede- 
wszyntkiem w koce, oelem uchronienia od świa- 
tła. Następnie odstawiono go do szpitala. Wia- 
domońć o jego ocaleniu rozeszła się bardzo 
szybko i zgromadziła bardzo wielki tlum ludzi. 
Kiedy się zjawił inżynier Laon, kierujący ro- 
botami ratunkowemi, tłum przyjął groźną po- 
stawę, a pewna kobieta uderzyła go nawet w 
twarz. Dopiero dragoni wzięli pod osłonę 
Leona. 

Berton opowiada, że niebardzo cierpiał, 
gdyż w kieszeniach napotykanych po drodze 
trupów znalazł dosyć Aran: Nie ma na- 
dziei, ażeby we wnętrzu kopalni znajdowali się 
inni jeszcze żyjący robotnicy. i | 

Ma na nogach liczne rany, jednakże nie 
ciękkie. W manierkach przy zabitych przes 
wybuch robotnikach znalazł dosyć wódki i stra- 
wy. Straciwszy nadzieję ocalenia, powziął za- 
miar odebrania sobie życia, wpierw jednak po- 
stanowił raz jeszcze poszukać ratunku. Wkrót- 
ce potem zasnął, ale jak długo spał, nie wie. 
Stracił następnie rachubę czasu. Próbował jeść 
mięso z zabitych koni, jednak nie mógł go 
znosió. Przed zimnem otulał się w odzieś, zdję- 
tą z capotykanych trupów. 

Lens. Wczoraj o gods. 1 w południe, gdy 
inżynier Fournier z kilku górnikami wyjeżdżał 
z szybu, opadł go wielki tłum rozwścieczonych 
kobiet. Dragoni ocalili Fourniera. Zachodzi 
obawa poważnych rozruchów. Lekarze z bań- 
kami, napełnionemi tlenem, zjechali do szybów. 
mimo, i Berton twierdzi, że w głębi kopalni 
nie ma już żywej duszy. 

Z uratowanych przed kilku dniami 18 

órników 12 wypussozono już do domu, a jo- 
Ea pozostaje jeszcze w szpitalu. 

Lens. Berton otrzymał od prefekta i od 
minietra robót publicznych Barthou gratulacye 
z powodu swego ocalenia. 

Wzburzony tłum usiłował przerwać kor- 
don wojskowy koło szybu nr. 4, do powaśniej- 
szych jednak zaburzeń nie przyszło. 

Lens. Pogłoski o wyratowaniu jeszoze 9 
górników są nieuzasadnione. Wyratowano tyi- 
ko Bertona. Dalsze poszukiwania odbywają się 
bez przerwy. 

Straś ogniowa z Paryża z aparatami do 
oddechania ujechała do szybu nr. 3. 

Paryż. Minister sprawiedliwości, prezydent 
ministrów i minister robót publicznych poleci- 
li wczoraj prokuratoryi ponowne zbadanie od- 
powiedzialności prawnej w sprawie katastrofy 
w Oourrióres. 

Paryż. Towarzystwa górnicze departamen- 
tów Nord i Pas de Calais zatelegrafowały do 
ministerstwa, że w oelu zakończenia strejku 
przyjmują propozycye rządowe. 


Gal, ake. Bank hipoteczny. 


Trzydziesty ósmy roczny bilans galioyj- 
skiego akoyjnego Banku hipotecznego za rok 
1905 zamknięty został w stanie ozynnym i 
biernym kwotą 208,483.474 koron 81 helerzy, 
s czynną nadwyśką 1,476.461 koron 156 hal. Ka- 
pital akoyjuy Banku wynosi 16,800.000 koron; 
fundusz zapasowy 7,100.000 koron. Zapas go- 
tówki w kasie Banku w dniu 81 grudnia wy- 
nosił 3204.097. Stan przez Bank adzielonych 
pożyczek hipotecznych 145,722600 koron. We- 
ksle będące w portfelu (nie licząc reeskonto- 
wanych) przedstawiały wartość 22,003.121 kor.; 
zapas obcych efektów wynosił 8,767.971 kor.; 
różne wierzytelności Banku 21,168674 koron, 
udziały konsorayalne Banku przedstawiają war- 
tość realną 1,709080 koron, realności nabyte 
na licytacyach 3,048.280 koron, wartość ziożo- 
nych w kasie zaliozkowej Banku zastawów 
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1928584 koron, a na własne potrzeby używa- 
ne gmachy Banku 1,428.048 koron. Tadica w 
obiegu 5, 4'/, i 497, premiowe listy hipoteczne 
Banku wynoszą koron 187,742 600, zaś fundusz 
do losowań listów hipotecznych w gotówce 
15,554663 koron. Zysk brutto Banku w r. 1905 
wynosił 11,695.946 kor. 47 hal, zaś roachody 
10,217.484 kor. 32 hal., tedy jako zysk netto 
przypada wykezana w bilansie nadwyżka 
1,4,6.461 kor. 15 hal. 

„, W roku 1906 udzielił Bank 903 pożyczek 
hipotecznych w sumie 38,949.400 koron na 
roamaite hipoteki, których wartość wynosi 
99,199.071 koron, a poprzednie hipoteczne ob- 
ciążenie 9,515.087. Bezpieczeństwo tych poży- 
ozek jest bardzo pewne, procent bowiem oboią- 
żenia, jak z porównania powyższych cyfr wi- 
dać, wynosi tylko 48'65°⁄%. Z ogółu tych po- 
życrek na realności miejskie we Lwowie udzie 
lono 198 pożyczek w sumie 7,048 600 koron, a 
na realności w miastach prowinoyonalnych 586 
pożyczek w sumie 9,525800 koron. Zaś na 
dobra ziemskie udzielono 119 pożyczek w su- 
mie 282,375.000 koron. Ta ostatnia pozycya 
bardzo wysoka, jak na nasze stosunki, a wyś- 
sza od w tym samym roku wydanej sumy” po- 
życzek hipotecznych przez gal. Towarzystwo 
kredytowe ziemskie, i bardzo znacznie wyższa 
od obrotu w tym samym dziale kredytu w 
Banku krajowym — nasuwa pewne refleksys. 
Ponieważ Towarzystwo kredytowe ziemskie jest 
instytucyą obywatelską, opartą na samorządzie 
i pewnej wzajemności swoich dłużników, esś 
Bank krajowy instytucyą założoną z fundu- 
szów publicznych, na zysk zupełnie nie wy- 
ohodzącą, a zatem obyćsie te instytucye, a 
praedamreigm Bank krajowy, dają kredyt 

ipoteczny znacznie tańszy niż Bank hipote- 
ozny, bank akoyjny na mysk obliczony — prze- 
to obroty tego ostatniego w tym dziale nor- 
malnie winne być bardzo małe w stosunku do 
obrotów tamtych iastytucyj. W rzeczywistości 
jednak jest przeciwnie. | 

Pierwszą refieksyą 'aką ten fakt na- 
suwa jest przypuszczenie, że Bank hipoteczny 
dopuszcza większe od tamtych instytucyi ob- 
ciążenie hipoteki. Ponieważ jednak bank wy- 
kazuje, że obciążenie wynosi tylko 4866, re- 
alnej wartości hipotek — przeto przypuszoze- 
nie to odpada — a przyjąć należy, iż przyczy- 
ną powodzenia droższego kredytu jest zapo- 
biegliwość i przedsiębiorczość Dyrekcyi Banku 
hipoteoznego, albo szybsze załatwianie podań 
o pożycski. 

Jak juź przed kilkoma dniami mieliśmy 
sposobność wspomnieć, za rok ubiegły wypłaci 
Bank dywidendy i superdywidendy razem po 
80 koron od akcyi, ozyli oprocentowanie akcyj- 
nego kapitału wynosić tędzie po 7'/,*%/,. Takie 
oprocentowanie, najniższe z dotychczasowego, 
utrzymuje się od roku 1901. Tak samo opro- 
oentowany był kapitał nkoyjny w pierwszym 
roku istnienia Banku 'tj. w r. 1867/8 i w r. 
1873. Po 10%/, od akoyi wypłacił Bank w r. 
1888 i w r. 19.0. latach 1855 i 1886 wy- 

łacono po 10'/,%%, w latach 1:74, DB i6i w 
atach 1882, 8 i 4, jak też w 1589 i 1890 wy- 
| po 11%, zań w r. 1899 po UT 
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latach 1877 i 78, 1880 i 81, 1887, 1891 i 
jak teś 1894 wypłacono po 127/,*/, zań w la- 
tach 1879, 1898 i 1895, 6, 7 i 8 po 18'/,. w la- 
tach 1869 i 1870 po 16%, w r. 1873 — 167/,9/, 
zań w roku 1871 po 169%, 

Utrzsymujące się od lat pięcia stosunkowo 
do lat dawnych niskie oprocentowanie akoyi, 
po 7'/,*/,, pechodzi stąd, że w latach tych rok 
rooznie odpisuje się pewną kwotę na pokrycie 
strat, poniesionych przez nieudałe spekulacye 
filii w Krakowie i filii w Qszerniowcach pod 
rządami byłego dyrektora Lazarusa, To niskie 
oprocentowanie akcyjnego kapitału w ostatnich 
latach ma jedną stronę bardzo ujemną, a jedną 
bardzo dodatnią, Ujemną stroną jest nietyle 
ta przykrość, którą cierpią akoyonaryusze przes 
umniejszenie się ich dochodów, ile pewien brak 
szczerości se strony Rady nadzorozej i Dy- 
rekcyi Banku, które nie chcą akcyouaryuszom 

owiedzieć otwarcie, jak długo jeszoze trwać 
będą te ooroczne odpisy, Dobrą i dodatnią 
stroną tych odpisów jest to, że mimo znaczne- 
go umniejszenia się oprosentowania akoyj kurs 
ich mało chwiał sią w ostatnich O latach. Bank 
bowiem mógł mimo poniesionych strat bilansować 
w ten sposób, by nie wywoływać burzy ze strony 
akoyonaryuszów, tj. nie obniżać dywidendy. 

W razie trzymania się takiej karkołomnej 
polityki przez zarząd Benku, akoye jego bez- 
warunkowo byłyby w kursie spadły, nie mo- 
żebnem bowiem byłoby poniesionych strat tak 
zataió, by o nich nikt się nie dowiedział, Tedy 
o ile akoyonaryusze tracą na oprocentowaniu 
swoioh akoyi, tyleż zarabiają na utrzymaniu 
ioh kursu i zyskują na realnej pewności swo- 
ioh skoyi, która w przeciwnym razie musiała: 
by się była zachwiać. System sumiennego po- 
krycia poniesionych strat nazwać bizwatacke - 
wo należy NA i korzystnym. Nie można 
jednak zrozumieć dlaczego system ten ma byś 
połączony z nieszczerością oo do przyszłości. 
Sądzimy, żesystem pokrywania strat, zamiast ich 
zutajania, jest systemem szczerości. Dlaczego 
więc tej szozerości nie uczynić zupełną? Wy. 
szłoby to bezwątpienia na korzyść Banku. 


Mały feljeton. 
O ohłopku-nilerobku 
bajka s praed łat tysiąca. 
Krąży w świecie bajka stara 
Coś od wieków już pół kopy : 


Że był sobie chłop niezdara, 
Ale sa to chłop nad chłopy. 


Be nad podziw był on chwacki, 
Głębę miał ci jakby z rzepy, 
Wsroat jak wieży Maryjackiej, 
A zać łapy jakby copy. 


Lecz ohoô setne był chłopisko, 
Zasię trzymał sią tej onoty : 
Choóbyś kłaniał mu się nisko, 
Za nio nie szedł do roboty, 


Juk ci taką miał on modę, 
Taki honor, taką wolę: 
Kosił wiatry, grabił wodę, 
Ale ani rusz na pole. 


I cóż w bajce tej się kryje ? 
Jaki sens w niej utajony ? 
Oto, że w nas każdym żyje 
Dotąd chłop ów niezmieniony... 


Taki sam jak dawniej bywaty, 
(Jak Litwini mówią bystrzy), 
Tylko więcej dziś leniwszy 
I od bajki rzeczywiatszy. 

, Władysław Bečsa. 


KRONIKA. 


Pogłoski. Wiedeńskie dzienniki donoszą. że 
szef sztabn jeneralnego baron Beck ma pruejżć 
w stan spoczynku. Jako nastęcę jego wymieniają 
jenerał xbrojmistrza Fiedlera, obecnego komendanta 
korpusu w Wiedniu, byłego komendanta korpusu 
wa Lwowie. Inni zaś utrzymują, że następcą br. 
Becka b;dzie feldmarszałek-pornoznik Konrad Hol- 
zendorf. Baron Beck, kończący wkrótce lat sześð- 
dziesiąt służby, ma otrzymać ad honores tytuł 
marszałka polnego i przejśó w stan spoczynku, 
Jubileusz 60-letni barona Becka przypada w czerw- 
cu roku bieżącego, 

Nadto twierdzą, ik arcyksiążę Leopold Sal- 
wator ma zostać komendantem korpusu lwowskie- 
go, zaś feldmarszałek-porncznik baron Brudermann 
jeneralnym inspektorem kawaleryi. 

Mianowanie bar. Becka marszałkiem polnym 
stanowiłoby novum o tyle, ik od czasów arcyksię- 
cia Albrechta Cesarz godności takiej nikomu nie 
udzielał. Dawniej otrzymywali tę godność oi tylko 
jenerałowie, którzy brali udział w wojnach jako 
dowódzcy. 

Arcyksiążą Leopold Salvator zachorował 
na odrę. 

Koło sejmowe. Na odbytem w Krakowie 
zgromadzeniu stronnictwa Centrum katolickiego u- 
chwalono domagać się zwołania Koła sejmowego 
w tym celu, żeby nakreśliło Kołu polskiemu w 
Wiednin kierunek postępowania w sprawie refor- 
my wyborczej i w sprawie rozszerzenia autonomii, 
Nadto uchwalono domagać się stanowczo, lecz w 
poważny i realny sposób, wyodrębnienia Galicyi, 
opartego na możliwych do prayjęcis zasadach fi- 
nansowych i ustawowych. W tym celu zażądać od 
Koła polskiego, ażeby wybrało ze swego łona ko- 
misyę, która s przybraniem ludzi fachowych opra- 
cowałaby plan wyodrębnienia i przygotowała od- 
powiedni projekt ustawy. Wreszcie wyrazić posłom 
centrum ludowego uznanie, kə nie chcąc tak wa- 
śnej dla kraju sprawy, jak wyodrębnienie Galicyi, 
nadużyć do taktycznych oelów, niezgodnych s jego 
zasadami, bo dążących do obalenia reformy wy- 
borczej — skorzystali s przysłngującego im, a 
przyznanego w statucie Koła polskiego prawa i 
wstrzymali się od głosowania nad nagłością wnio- 
sku Wolffa, Steina i towarzyszy. 


Organizacya pomooniczego personalu u- 
rzędniczego na poczole. Z Wiednia nam dono. 
szą: Dziennik ustaw państwa ogłasza rozporządze- 
nie ministerstwa handlu z dnia 3 bm, zawierająca 
nową organizacyę personalu urzędniczego pomocni- 
ozago w słażbie pocztowej i telegraficznej, dotyczą- 
vą urzędników i urzędniczek pomocniczych i mani- 
pulantek, którzy odtąd wszyscy będą się nazywali 
oficyantami pocztowymi. Będą ich ogółem obowią- 
zywały dotychczasowe normy, jak urzędników po- 
mocnicaych i podczas, gdy system awaJsowy so- 
staje dla oficyantów (mężczyzn) dotychczasowy, dla 
żeńskiego personalu będzie utworzonych 11 klas 
służbowych, przyczem nie będzie różnicy, ozy słu- 
żba odbywała się przy poczcie eraryalnej, czy nie- 
eraryalnej. Płace oficyantów (mężczyzn) podniesiono 
okrągło o 10 pro., kobiet zaś o 17 pro, Mniejsze 
podwyższenie płac personalu męskiego tłómaczy się 
tem, że pensye tego personalu zostały w r. 1803 
przy xregulacyi płac urzędniczych znacznie pod: 
wyńszone. 

Wieo polski w Chorostkowie. W niedzielę 
1 kwietnia odbył się w Chorostkowie (w powiecie 
husiatyńskim) pod przewodnictwem p. Kasrimierza 
Cieńskiego z Uwisły wiec polski, na który ze- 
brało się około czterech tainas włofam, prva- 
ważnie rzymsko -katolickich parafian chorostkow- 
skich. Przed rozpoczęciem obrad wysłuchali wie- 
oownicy uroczystej sumy, odprawionej w miejsco- 
wym kościale przea X. kanonika Głowińskiego, 
| kazania, które wygłosił proboszos s Kopyczynieo 
X. kanonik Librewski. W czasie obrad wiecowych 
przemawiali pp.: Pusskiewies, Strokowski, Balawa, 
Niżyński i włościanin Żywina, Na wniosek jednego 
s nich, uchwalono jednogłośnie następujące re- 
zolucye : 

1. Żądaó powszechnego, tajnego, bezpośre- 
dniego głosowania, ale na podstawie takiej ustawy, 
któraty nam zapewniła 128 posłów s Galicyi 
i któraby nie krzywdziła Polaków ze wschodniej 
Galicyi, lecz zapewniła im swoich posłów. 2. Żą- 
dać rozszerzenia praw aatonomii kraju przez wy- 
odrębnienie Galicyi. 8. Żądać uprzemysłowienia 
kraju naszego przez wydatną pomoc rządu w ga- 
aładanin fabıyk. 4. Wiec polski wyraża oburzenie 
posłowi Stapińskiemu, a ubolewanie tym członkom 
depnutacyi, którzy pod jego przewodnictwem cho- 
dzili dziękować ministrowi p. Głautschowi za pro- 
jekt ustawy wyborczej, wniesionej przez niego do 
Rady państwa. 

Vy ioo rakońcnyli mowami panowie Stokowski 
i Kazimierz Cieński, zachącając do miłości ojczy- 
sny, spełniania swoich obowiązków względem Boga 
i niej, oraz dziękując za Żywe zainteresowanie się 
sprawami wiecu i za godne zachowanie się wis- 
cownikó 7 wobec prowokatorów ruskich. Trzeba 
bowiem wiedzieć, że na wiec przybyło także około 
80 agitatorów ruskich, którzy poczęli hałasować, 
chcąc uniemożliwić obrady. Usunięto ich jednak 
bezzwłocznie w sposób stanowczy, lecz przytem 
tak taktowny, że do śadnych bitek i kłótni nie 
przyszło, 

Dary, wypłacone w r. 1908 z czysteg> zy- 
sku, przes Bank zaliczkowy we Lwowie: Głodni 
w Warszawie koron 5000, nauczyciele z Kró- 
lestwa, pozbawieni posad, 1000, „Macierz polska“ 
w Cieszynie 2000, fundusz wdów i sierót po 
funkcyonaryuszach stow. zarobkowego i gospod, 
im. pp.: Biechońskiego i dra Skałkowskiege 1000, 
Towarzystwo uczestników powstania w 1888 roku 
1000, fundusz zaopatrzenia funkcyonarynszów sto- 
warzyszeń 1000, fundusz przemysłowy 500, Dom 
akademicki we Lwowie 3000, fundusz na łaźnie 
ludowe 600, przytulisko Brata Alberta 800, na 
kościoły i kaplice w kraju (X. aroyb. Bilezewski) 800, 
kościół św. Eiśbiety (reszta) 200, kościół w Starnni 
100, kościół w Lutowiskach 100, „Bratnia pomoo“ 
wszachnicy lwowskiej 200, kolonie wak. 200, pomnik 
Kościnszki w Krakowie 300, Przytulisko powstańców 
w Krakowie 100, tow. ów. Wincentego à Paulo 
800, na zupę rumforoką przy „Domie ubogich“ 
200, „Dom polski* w Morawskiej Ostrawie 200, 
tow. Powściągliwość i praca w Miejsou piast, 
200, na szkołą w Kurytybie („Zgoda“) 100, sza- 
kład sierót ów. Józefa 200, „Liga pemocy przemy- 
słowej* 200, Tow. oświaty ludowej 200, Tow. 
dziennikarzy 100, dar z łaski 800, „Czytelnia pol- 
aka“ w Waszkonte na Bukowinie 100, „Pomoc 
naukowa“ (bursa im. Kościuszki) we Lwowie 500, 
nauczyciele na Śzląsku (wydaleni) skazani z Gli- 
wiey 800, „Bursa rękodzielnicza* 150, „Bratnia 
pomoc“ słuchacz*w politechniki 200, „Czytelnia 
akademicka" 200, dla nowej bursy (do rąk radzoy 
dworu p. Piwookiego) 800, dla zakładu SA. Sera- 
finek w Nowym Targu 100, — Razem 19.550 
koron. 
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Deficyt w teatrze ruskim. Półtoramiesię- 
osny pobyt teatru ruskiego we Lwowie zakóńczył 
się znacznym deficytem, to teś dyrektor Sadowski— 
jak donosi Diło — tak się zniechęcił, śe porzneił 
myśl pierwotną dawania przedstawień w więzszyce 
miastach Galicyi wschodniej i z dniem 1 maja po- 
wraca na Ukrainę. Pomimo dość dobrego repertu- 
ara i takich wybitnych sił aktorskich jak pani 
Zańkowiecka i sam dyrektor Sadowski. bardzo 
mało osób uczęszczało do teatru, a Diło robi z tego 
powodu wyrzuty zamożnym Rusinom. 

Hr. Colonna Walewski, skazany przóz sądy 
waskie na więzienie, uznany teraz został przez wla- 
dze więzienne za człowieka chorego umysłowo, Po- 
stanowiono więc go przewieść z więzienia do za- 
kładu dla obłąkanych i właśnie, kiedy go wywo- 
żono z domu karnego w Dreżnie, zdołał on uciec, 
przejść granicę i sohronió się w Czechach, skąd 
zapewne uda się do Galicyi. 

Teatr letni wa Lwowie. W pewnych ko- 
luch naszego misata powstał projekt zbudowania 
we Lwowie teatru, w którymby podczas miesięcy 
letnich rezydowała operetka z farsą. Drewniany 
teatr letni istniał już we Lwowie swego czasu u 
stóp Wysokiego Zamku, Teraz projektowana jest 
budowa teatru letniego o konatrukoyi żelaznej, w 
prześlicznem miejscu, bo w ogrodzie Jesznickim, 
frontem do ulicy Kraszewskiego, mniej więcej w 
punkcie środkowym ulicy, gdzie jest wiele miejsca 
wolnego, niezalesionego. W razie gdyby pomysł 
miał przyjść do skutku, przystąpionoby do budowy 
juk w roku przyszłym. 

Nieszczęśliwy Podlasiak Mikołaj M., który 
wskutek wypadku kolejowego utracił zdrowie i 
wrati z liczną rodziną w opłakanej pozostaje nędzy, 
zanosi za pośrednictwem naszej Rełakcyi błagalną 
prośbę do sero litościwych o doraśną pomoc, Jest 
on zagrożony suchotami, a pragnąłby za poradą le- 
karzy wyjechać dla poratowania zdrowia na wieś, 
aby mie osieroció sześciorga drobnych dziatek. 

Otóż, jak to joż niejednokrotnie s pomyślnym 
skutkiem czyniliśmy, wysyłamy i dris tę prośbę 
biedaka pod adresem tych dusz szlachetnych szcze- 
rze katolickiego społeczeństwa naszego, które zawsze 
były i są czułe na głos prośby bratniej, pomne na 
słowa Chrystusa Pana: „Dajcie, a będzie wam da- 
ne. Miarę dobrą i natłoczoną i potrzęsioną i opły- 
wającą dadzą na łono wasze“. 

Łaskawe datki, choóby najdrobniejsze, prosi- 
my przysyłać pod adresem naszej Redakoyi, — 
przyczem miło jest nam zapisać na początek datek 
pani A. Ł. w kwocie 2 K, X. Krypiakiewice. 

Najnowszy „Śmigus". Le ro; est mort — 
vive le rot! — tą formułą oportunistów obwies:- 
cza światu Smigus zmianę tronu w państwie... 
teatralnem, ilastrując ją zarazem na swej tytuło: 
wej karcie bardzo dowcipnie, Po lewej stronie dyr. 
Pawlikowski, poprzedzony przez p. Bednarzewską, 
uprowadza artystkę Wojnowską do Paryża. Že- 
gnają go ze łzami panowie: Węgrzyn, r, Ostrowski i 
Rawski. Dyrektor Grąbczewski umyka co aił, trzy- 
mając w prawej ręce brzytwę, którą golił arty- 
stów, w lewej worek s pieniędzmi, na plecach zaś 
unosi całą masę wyroków sądowych. Od prawej 
strony zajażźdża dyrektor Helle , jako Lohengrin. 
Łabędzia jego prowadzi za uzdę prof. Gryziecki. 
referent komisyi teatralnej. Pośrodku, między tymi 
grupami, widnieje gmach teatralny. Zdąża do nie- 
go przedewszystkiem p. Czelański, który tek wska- 
zuje do niego wejście trzem, postępującym za nim 
weteranom teatralnym, panom: Woleńskiemu, Fi- 
szerowi i Walewskiemu. Wszystkie postaci od- 
dane są naturalnie w karykaturze, lecz z oharsk- 
terystycznemi Geechami i dowcipnie ugrupowane: 
Oprócz tego Smigus z najnowszej daty ma treść 
niezwykle bogatą i urosmaiconą, Jest doskonały 
opis waiki w Madsie miejskiej również w sprawie 
teatralnej, dwa wielce zabawne fejletony (jeden ne 
temat Prima Aprilis — drugi = ciętą satyrą na 
słynny wieczór autorów); świetna kronika krakow” 
ska, nowy regulamin Rady państwa itd, 

Szkoła dla agitacyl. Z Krakowa donoszą, 
że staraniem socyalistów zostanie tam otwarty w 
poniedziałek kurs przygotowawosy dla miejskich 1 
wiejskich agitatorów za reformą wyborczą. Zatem 
przy ultraliberalnem naszem ustawodawstwie sa- 
kładane już są u nas szkoły fachowego jątrzenia | 
szoznucia jednych warstw na drugie, Piękne sto” 
sunki | 

Kościół polski na Kahłenbergu. Z Wie- 
dnia piszą; Wozoraj zaszedł tutaj dla całej kolo- 
nii polskiej fakt bardzo radośny. Oto kościółek 
ów. Józefa na Kahlenbergu przeszedł na własność 
00. Zmartwychwstańców. 

Z dotychczasowym właścicielem tego ko” 
ściółka, drom Gustawem Benischko, podpisany z0- 
stał wozoraj odnośny akt; ze strony kongregacj! 
00. Zmartwychwstańców występował adwokat dr 
Binder, a akt podpisali OO. Kukliński i Lutrzy” 
kowski. O. Kukliński został mianowany rektoram 
tego kościółka, który zawiera wiele polskich pa” 
miątek, a przed rozstrzygającą walką dnia 12-80 
września 1688 r. król Jan III. słnżył w tym ko- 
ściółku do Mszy ów. delegatowi apostolskiemi 
Markowi d'Avianiemo. 

Jeszoze o biskupie Skórkowskim. Kilka 
zajmujących szczegółów o zmarłym w Opawie bi 
skupie polskim, Karolu Skórkowskim, o który” 
niedawno pisaliśmy, podaje świeżo w Dzienniki 
Poanańskie dr. Stanisław Karwowski. Bawił 07 
kilka dni temu w gościnie u księciu Bliichera Y 
Wahlstatt, męża księżniczki Wandy Radsiwilłówny! 
na zamku raduńskim pod Opawą (w którym po” 
miądzy innemi znajdują się zabrane niegdyś z St: 
Cloud przez feldmarszałka Bliichera słynne wiz” 
runki oałej rodziny Napoleona I naturalnej wie!” 
kości pędzia Górarda, oras oryginalny obraz Da- 
vida, przedstawiający Napoleona I na spieniony” 
siwym koniu w przechodzie przes Alpy) i te” 
slyszal wiele o biskupie Karolu Skórkowskim, któ” 
rego książę Blücher w młodości swej nieraz widy” 
wał w Opawie. 

Wedle ksiącia, twarz ozoigodnego biskup? 
przypominała św. Wincentego à Paulo, jak teg0% 
zwykle przedstawiają na obrazach. Biakup-star*" 
szak chodził pochylony, ale był zdrów i ozerstWJ' 
Bwiątobliwością życia i miłem, uprzejmem obejście” 
zjednywał sobie serca wszystkich, co mieli gn0%4 
ście poznać go osobiście. Otaczała go cześć 
wsnsechna, 

Car Mikołaj I, nie mogąc mu darować A 
święcenia chorągwi wojska polskiego w r. 185 
spowodował cesarza Franciszka I do internowani 
naszego biskupa w Opawie. Btąd nie wolno © 
było ruszać się, chyba w najbliższą okolioś; F 
szpiedzy oaia Mikołaja I przybywali ras po s 
do Opawy dla przekonania się, czy bink! 
jeszoze tam przebywa, czem się zajmuje, £ 
przestaje. w 

Gdy w r. 1848 w całej Europie lnd pow“ i 
wać zaczął praeciwko rządom absolutnym, donga 
gająo się swobód konstytucyjnych, książę F“ ga 
Lichnowski, dziedzie pobliskiego Opawie Grode "i 
(Graetz), ten sam, którego kilka miesięcy s” 
zamordowano w Frankfurcie nad Menem, chos’ go 
skać popularność, zaprosił powszechnie jabia” ia 
biskupa Bkórkowskiego, ofiarę absolutyzmu, 2* 


mos © 
bm ma przyjęcie. 
„_ Biskup miał starego służącego imieniem Woj. 
ı któremu supełnie ufał. Po wielu latach 
| Tuby Wojciech, ulegając pokusie, sprzeniewierzył 
m skutkiem ozego oddalony został. Niejakiś ozan 
 biłniej już dogorywający biskup nagle podniósł się 
| 3 łóżku, wołając: „Fe, Wojciechu!* W tym samym 
| Mie ów niesrozęśliwy aluga, trapiony wyrzutami 
| Muienia, odebrał sobie życie. 
s aSocyalizm w dobie dzisiejszej". Prof. Czer- 
| oreki wygłosił w piątek w Uniwersytecie jagiel- 
| parim pod tytułem powyższym bardzo zajmujący 
|. %yt, którego treść zająć może całe nasze społe: 
l Maństwo. Dlatego podamy tu jego streszczenie: 
Sooyalism dzisiejszy, przechodząc szereg owo: 
„Ji, był na początku swego istnienia jakby uzu- 
| pjęieniem ruchu wolnościowego drugiej połowy 
iP DI wieka, Rozwijając się w epoce rewolucji 
Mouskiej i nosząc wyrażne cechy romantyzmu i 
m musiał wkrótce zbankrutować, Na jego 
| Bzz 
| 


ace wszedł nankowy socyalizm niemiecki, ros- 
| koty przez Karola Marksa — rzecznika bez- 
| TWawej rawolncyi socyalnej, Ten dugi okres s0- 
| Yaliamn naukowtgo, nie napotykcjąc żadnych 
p ny sskód i pociągając za sobą coraz Szersze ma- 
|, Tozwijał się swobodnie przez lat 20; dopiero 
| b ancyi komuna, a w Niemczech pierwsze wy- 
| 34 do parlamentu, zmusiły ludzi o innych, niż 
| pn liści poglądach, do wrogiego wystąpienia 
| lciw gocyalizmowi. 
|.. Trzeci zatem okres rozwoju idei socyalisty- 
| 18] znamionuje się walką pomiędzy socyalizmem, 
|. łonomioznym liberalizmem, która się kończy 
| Ycięstwem socyalizmu, Jsdnakże do zwycięstwa 
|.€0 doszedł socyalizm po części drogą ugody, 
| po sisl przyjąć do swego programu ekonomiczne 
ji Muląty liberalizmu. Ugoda ta była tem latwiej- 
| k łe socyalism odanaczał się potężnemi siłami 
ąz lowemi, które połączone z dużymi środkami 
| sa "rei liberalismu, zapewniły  sooyalismowi 
OŚĆ agitacyi, oraz jego rozwój. 


| 


1. + Ta trzecia dzisiejsza fasa sooyalismu, może 
|, Darwaną — polityczną, gdyż zatrzymawszy w 
fa ramie swoim tezy Marksa, rozpoczął socyalism 
usg nad opanowaniem społeczeństwa, — ohwyce- 
w władzy w swoje ręce: chodzi mu zatem o 
| k ycze polityczne. I w tej to akcyi, jug nie tyl- 
| teoretycznej, jak w poprzednich dwóch ekresach, 
m praktycznej, rozróżniać możemy trzy grupy 
| lsczne, podlegające wpływowi socyalizmu. Pierw- 
R % nich — to są społeczeństwa, przez socyalizm 
ię opanowane, jak np. australskie kolonie 
a lii, uras Franoya, gdzie partya socyalistyczna 
|, większy wpływ, a jednak nie przeprowadziła 
4 ładnej reformy na korsyść warstw robotni- 
| 4 Druga grupa — to są kraje o rządach abso- 
| dą stycznych (BRosya, Tureya) gnębiących ruch 
| ny styczny i nieliczących wię z nikim i s ni- 
| c Tu dla sooyalizmu, który uwydatnia się jako 
| ap „ewolucyjny, jast duże pole dla działania, a 
Io on rozgłos, dzięki masom, posyłanym przez 
| Ya — na bagnety. 
|| w Jest wreszcie trzecia grupa, patrząca na rze- 
| Na palnie, gdzie socyalizm najmniej może agito- 
Cieszy się małem powodzeniem i gdzie nie 
| 4. Piobezpiecznym, to — Anglia i Niemoz. A 
| lą, Ż spotykają się tam u steru państwa socya- 
| eg t0 jednak nie zadają oni wielkich ran społe- 
| latwy, 
| lx Ogólnie biorąc, możamy twierdzić, że socya- 
| tkj W dobi. dsisiejssej, który pragnie stawiać na 
gz 09 jednostki, — społeczeństwo, — jest ruchem 
1, Połacznym, bo się wraca przeciw ideom naro- 
+ 0, religijnym i przeciw tradycyom społeczeń- 
kę Z ruchem tym walczyż macimy i to tymi 
Uw rodkami, Jakich socyaliści do swej walki 
: JĄ. 
È Mis Temperatura dnie 8 kwietnia o gods. Tmej 
Wą *FRosila : w Galicyi zachodniej —2, we Lwo- 
* yo w Tarnopolu —1, w Czerniowcach —1, 
Yp lednin —1, w Salcburgu 4-1, w Gracu —1, 
|» Mise _|-8, w Tryeście +4, w Abbazyi --8, 
fù uzie -|- 4, w Budapeszcie -|-1, 
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() w Berli- 
„i w Hamburgu --B, w Monachium + 2, 
d cha 4-1, w Genewie +8, w Lugano +3, 
v pali -+7, w Paryżu +5, w Biarrita +8, 
|» NT + 4, w północnych Włoszech --8, 


mendował antor w „Podflipskim* i w kilku ry- 
sach oałą postać odtworzył. Czytelnicy przypomi- 
nają sobie zapewne, jak to p. Zygmunt Podflip- 
ski przybył do Lublina i jak to w tem małem 
mieście, kiedy kilkn panów równocześnie z nim 
przyjechało, zrobiło się zaraz pełno. Weszli do 
restauracyi i pan Apolinary ztpytał Podflipskiego: 

— Cóż tam słychać es publicis ? 

— Tyle, ile piszą w garetach. Czas jest dość 
cichy. 

— Kiedy ja, dobrodzieje moi, nie czytuję gazet. 

— Jakto! żadnej? 

— A żadnej, Chciałem się kiedys do gazet 
przekonać, bo mnie pan Jan, obecny tn sąsiad mój 
i dobrodziej, do tago obligował, Czytam i czytam: 
same dalsze ciągi! Gdsież początki? Zacząłem raz 
od nowego roku — znów dalsze ciągi! Więc po- 
rzuciłem całą imprezę, dobrodzieje moi. do dyabła, 
i równie dokł.dnis wiem o wszystkiem. Tu się 
osłowiek zapyta, tam sami ci powiedzą, —wy chodzi 
na jedno. 

— Ee, sąsiad tak się tylko chwali — odrzekł 
pan Jan — sam go często widywałem nad gazetą. 

— Tylko kiedy gdzie jaka wojna. Wtedy już 
pilno mi wiedzieć, dobrodzieja mój; więc łapią 
gazetę, gdzie się zdarzy, i rknę przegląd polity- 
czny od a do s. 

Otóż ten pan Apolinary przez osse wojny 
rosyjsko-japońskiej tak duśo ozytał gazet, że się 
do nich przekonał i począł rozwijać w sobie ape- 
tyty polityczne. Pewnego dnia pod wieczór, gdy 
siedział na ganku w swoim dworze szlacheckim, 
zobaczył, że zajeżdźe do niego jakaś furmanka, 
z niej wysiedli dwaj panowie i przedstawili się 
jako Feliks Kotulski i Stanisław Hyc, dwaj wy- 
słańcy jakiegoś radykalnego „zrzeszenia się* w 
Warszewie. Pan Apolinary przyjął ich zrazu bar- 
dzo niechętnie, ale potem, w oiągn rozmowy, gdy 
oni zaczęli grać na jego ambicyach politycznych, 
tak do nich przylgnął, śe zgodził się zapisać się 
do ich radykalnej partyi, owszem przyjąć nawet 
posadę delegata na powiat, w którym leżała jego 
wioska. r 

W dalszym ciągn autor opowiada, jak pan 
Apolinary i podobni mu obywatele ziemscy stają 
się narzędziami w ręku tych dwóch radykalnych 
apitatorów: Kotulaskiego i Hyca i jak potem dla 
nich zaczynają zaskarbiać zwolenników nietylko 
wśród średniej szlachty, ale nawet wśród aryeto- 
kracyi. A wszyagtko to zawaze jedną i tą samą 
metodą, podbijając bębenka ambicyi i obiecnjąc 
mandat poselski. 

Z podióży agitacyjnej pana Apolinarego po 
powieeie, od dworu do dworu, rysuje nam autor 
w sposób nadzwyczaj plastyczny kilka dworów 
wiejskich w Królestwie polskiem. Więc widzimy 
dwór pana Adama Pruszczyńskiego, zrujnowanego 
gzlachoica, mającego na karku i lichwiarzy i nie- 
zapłacone raty Towarzystwa kredytowego i zapo- 
wiedk liaytuoyi. Następnie dwór p. Gałąski, spry- 
tnego aferzysty, prowadzącego gospodarstwo w epo- 
sób nie zawsze zgodny z moralnością, wypełniają- 
cego braki w rolnictwie nierzetelną grą w karty, 
handlem końmi eto. Dalej dwór p. Wapowskiego, 
należącego już do arystokracyi i wreszcie dwór 
zamożnego, bardzo pracowitego ebywatela siem- 
akiego średniej miary, p. Ja: a Rokszyckiego. Tego 
ostatniego stawia autor sa wzór i ehciałby, żeby 
wszyscy ziemianie w Królestwie go naśladowali, 
Pan Rokszycki zań nie bawi się wcale w polity- 
ką, nie nałeńy do żadnych komitetów, nie podpi- 
suje żadnych odezw do narodu lub adresów do oara 
i rządn, siedzi spokojnie na wsi, gospodarzy ka- 
wzięcie, ze służbą folwarczną i z włościanami po- 
stępuje po chrześcijańsku, uozoiwie i rzetelnie, 
zażywa wśród nich takiej powagi, że ilekroć po- 
jawili się sooyaliści w jego wsi, aby agitować 
przeciw dworowi, tylekroś chłopi sami poknszali im 
gdzie pieprz rośnie. 

Powiedzieliśmy, że agitatorowie radykalni 
wzięli p. Apolinarego na ambicyę, obiecując mu 
mandat poselski i kazali mu jednać zwolenników 
wśród szlachty, on zaś, chcąc się odznaczyć i ma- 
skarbić łaski Komitetu radykalnego, złożonego z 
Hyca, Kotulskiego i ich przyjaciół najbliższych, 
zaczął także na prawo i na lewo przyobiecywać 
mandaty poselskie. Tym sposobem siemiaństwo w 
Królestwie polskiem, zamiast się oddawać pracy 
poważnej, poszło w usługi doktrynerów warbzaw- 


powtarza 
pokazać „abemy ?* 


Teraz egzamina trudne, 
cia. Niech się zresztą bawią mikroskopem; chłopca 
mniej łatwo co innego przyjdzie do głowy. Bo to 
rok szesnasty, krew nie woda,.. 


ze starej 
sobności : 


kich spraw domowych wobec naglącej 
wyjazdu pana Apolinarego do sąsiadów w sprawie 
Stowarzyszenia, 


buntują. A Demel ciągle s nimi. Dzisiaj 
lekcyi nie było, bo pan nauczyciel ma coraz wię- 
cej interesów na wsi. 


czeladzi androny prawi o wyzysku przez 
dawcę. Justynowa na własne nszy słyszała. 


ani o parobkach, ani o Justynowej, 
co chce i poprosiłabym, 


PRZEGLĄD z dnia 6 Kwiótnia 1906. 


rodsiski i tam ostentacyjnie wspaniała zgo-|a nigdy z vrodzsjów. Wybornie go nam sareko- |nie zapominaj, synku, © religii ojoów twych i two- 
jej. Jednego cię mamy, nie uczynisz nam wstydu. 


Prrygarnął syna, potem pocałowała go matka, 


i na tem rozrzewnieniu poprzestano tymczaseyn dla 
zabezpieczenia 
Gdy małżeństwo pozostało sam na sam, rzekł Apo- 
linary do żony: 


chłopca od kłędów nowej nauki. 


— Poozoiwe nasz» chłopczysko; nie da się tak 


łatwo na ich wiarę przekabacić, Ale zawsze, To- 
kluniu, miej oko na Demla, bo ja... muszę wyje- 
chać. Kraj woła, 


— (O6ż robió! muszą sama... Janek mi zresztą 
wszystko. Dzisiaj mí koniecznie chciał 


— „Abemy ?“ Co sa licho? 


— Jakieś maleńkie stworsonka. Patrzą na nie 


przez mikroskop, Ale na co to potrzebne, nie 
wiem. 


— Moke do egzaminów * — rzekł Apolinary. — 
Teklunin, nie mass poję- 


Pani Tekla głos zniżyła i dała do ród, łe już 


dawno pomyślała o niebezpieczeństwie : 


— Powyganiałam s domu i z knchni wsmystkie 


do ludzi podobne. Chybaby najemna jaka się zda- 
rzyła ?... 


W domu z kobiet jest tylko J ustynowa. 
Pen Apolinary zwykł był dworować sobie 
klucznicy — i teraw nie ominął spo- 


— O tej sylfdzie toby juk chyba dyabeł w u- 


sposobieniu nie pomyślał. 


— Nie śmiej się, mój drogi. Justynewa nasza 


najwierniejsza; może się nawet przydać do wy- 
wiadów. 


-— Ma się rozumieć, A Janka niech Bóg ustrze- 


że jak najdłużej! 


Nie było osasu na dłażnze omówienie wstyst- 
potrzeby 


A teraz popatrzmy, co się stało w parę mie- 


sięcy, potem. 


Pan Apolinaary wraca do domu z wędrówki 


agitacyjnej po powiecie i wysiadając na ganku sa. 
pytuje żonę: 


— Wszystko dobrze, mam nadzisję? Gdsiek 


Demel? i 


.— Ech, pan Demel pewnie gdzieś na wsi, 


z chłopami — odpor iedziała pani Tekla z nietajo- 
nem rozdrażnieniem, 


` Pan Apolinary spojrzał z podziwem na konę. 


Tak niechętne oderwanie się o pedagogu w obe- 
cności Janka nie mogło być bez korery, Dowie się 
niebawem. Teraz trzeba wybadać ohłopca o postę- 
pach w nance. 


— Jak się mają twoje „abemy* panie aka- 


domiku? 


— Przeszliśmy jaż ameby proszę tatki. Te. 


rag się uczę o pobudliwości i energii potencyalnej. 


— Co takiego?... Poprob-no tn do mnie pana 


Demla. Albo nie... poślij Antka niech go poszuka 


poprosi do mnie. 
Małżonkowie pozowtali sami. 
— Oo się dxieje? — pytał zaniepokojony 


Apolinary. 


— Źle się dzieje, mój drogi. Parobcy się 


nawot 


— Z dsiewosynami ? 
— I to także. Ale głównie, że parobkom i 
chlebo- 


— To taki profesor?! Dawać mi go tutaj! 
— Ostrożnie, Polcin, proszę cię.. jak mnie ko- 


ohasz. Niewiadomo, co to ma jeden. Jeszoze podpa- 
lić gotów, albo co gorszego. 


Pen Apolinary ujął machinalnie drewniany 


nók do papieru i, trsęsąc nim groźnie, przechadzał 
wię po pokoju. 


— Głupstwo! Związaóć każę, ciupasem odstawię ! 


A myśmy go sami sobie sprowadsili za własne pie- 
niądze! Udało się, no... 


Pani Tekla poozekała, ak się Apolinary wy- 


sapie. 


— Na mój rozum, jabym mu nie wspcminała 
Zapłaciłabym 


aby się wynosił. Sposób 


skich, skompromitowało się i doczekało się tego, 
że biurokracya rosyjska poczęła na nie patrzeć ja- 
ko na warstwą niedojrzałą do życia politycznego. 

Opowieść Weysaenhoffa kończy się tem, że 
p. Apolinary, rozpolitykowany i roznamiętniony do 
najwyższego Stopnia, zaczyna kopać dołki pod tym 
Hycem i Kotulskim, na których do niedawna je- 
gzoze patrzał jako na polityczne wzory do naśla- 
dowania, a zająwszy się polityką, zaniedbał zupel- 
nie gospodarstwo i wychowanie dzieci, swłaszoza 
syna, do którego sprowadził sobie z Warszawy ja- 
ko guwernera niejakiego Demla, zsocyalistę i ate- 
UBZA. 

Autor odrysownje nam jędrnym stylem wiel- 
kich pisarzy w kilkunastu wierszach te spustosze- 
nia, jakie w duszy młodego wyrostka wyrządza p. 
Demel. Autor pisze: 

„Pan Apolinary wyjeżdżając s domu w ce 
lach politycznej agitacyi, zdał gospodaratwo i wy- 


nauczania nam się nie podoba, 
— A bo i pewno. Błyszałaś, 
uczy ? 
— Błyszałam, nie ma sensu. 
— COo to: sensu! Sodoma i Gomora! Chłopaka 
w tym wieku nozyć energii potencyalnej! Raeczy- 
wiście, bwiat do góry nogami! 

Na izozęście, nie odrazu stawił się na we- 
zwanie pan Demel. Przez ten czas dymisya, którą 
miał dostać, nabrała w radzie małżeńskiej form 
dyplomatycznych, skłaniając się do zdania pani 
Tekli. Pani Tekla wyjsdnała sobie nawet pozwole- 
nie, że sama załatwi sprawę a Demlem, pod po- 
morem, że zna go lepiej, niż Apolinary, który cią- 
gle był w podróży. . 

Opowieść kończy się zapowiedzią jakiegoś 
kompromisn między panem Apolinarym a panem 
Hycem i Kotulskim, Wnosió więc wypada, że au- 
tor obdarzy nas niebawem dalszym 


oreucyi -|-4, w Rsymie -+ 6, w Neapola 
| boja! Ww Palermo +- 7,w Madrycie --6, w Bstok- s 
pqi — 2, w Petersburgu — 4, w Wilnie —4, ozego dziecko 
R tszawic —2, w Moskwie — 8, w Kijowie 
dzą W Odessie —2, w Serajewie —4, w Belgra- 
| WRZ w Bakareszcie —1, w Sofii —2, w Kon- 
bq topolu -- 4,w Atenach -|-6. (Temperatura 
£ Celsiusza). 
9 Stan powietrza. T. o g 7. rano -+2 R. w voi. 
i w” w cieniu, + 24 na słońcn. Bar. 777. 
« Prześliczna pogoda. 
_ Między podlotkami. 
uzyje rozumiem, 00 ty widzisz w tym twoim 
m ! Mój Staś to oo innego. Jest przystojny, 
|] -~ 5ię uczy; dostał w tym roku promocyę... 
I Mi à mój Wacek także jest przystojny, a oprócs 
| Ptali papierosy i pluje na promocyę... 


{ 
|y 
M 
4) 


| 


| Widowiska i koncerty. 


| ciągiem tej 
| iu, /tepertuar teatru iwowskiego. Dziś: „Dru- | chowanie syna na żonę. znakomitej satyry. 

|| | Poretka. W piątek przedstawienia nie będzie. — Tekluniu — mówił przed wyjasdem — mu- 

| tę „Kopoinszek,* fantastyczne widowisko ze | gjsz teraz w dwójnasób cznwać nad domem. De- 


1 Sas ajo 
i tańcami w 8 odsłonach Grimma i Gör- Uześć ekono MICZANA. 
Wiedeń, 8 kwietnia. 

(Z.) Dzień dzisiejszy przyniósł dalsze po. 
prawienie sią stosunków na giełdzie i dalszą 
wwyżkę kuren papierów. OCzteroprocentowa ren- 
ta austryacka dosięgła już na nowo dawnego 
kursu pari, zamknięto ją bowiem na 9999, 
węgierska zaś renta podniosła się na 94'/,. 

Na targu walorów przemysłowych zna- 
ozne zwyżki kursowe nzyskały walory żelazne, 
specyalnie alpiny. Doskonały bowiem bilans 

rzedsiębi.rstwa alpejskiego za rok ubiegły 
1 wiadomość o egromnych ostalunkach, jakimi 
jest ono zasypane, działają podniecająco na 
spekulacyę. 1 

Z Paryża i Berlina donoszą, że czynią 
tam na seryo przygotowania do emisyi nowej 
pokyczki rosyjskiej. W zasadzie zgodziły się 


| tą ami 


l mla mi przeniknij — rozumiesz? ozy on ozaseom 
' Przerobił Adolf Walewski, 


nio jest z tych, co to w Boga nie wierzą, a od 
dyabła nanozyli się soeyologii, Darwina i różnych 
tam... rozumiesz? 

Pani Tekla odpowiedziała zafrasowana : 

— Mam oko na wszystko, ale co do nauk tru- 
dno mi sprawdzić. Tylko junk wiem, że pan Demel 
nie chce s nami jeżdzić do kościoła. 

— Patrzcie go — filozof.. Ale religię wymówi- 
łem sobie: Demel o religii niema gadaó dzieckn 
ani dudu. I przecie Janek ma już wpojone zasady ? 
co? Chłopak przecie bogobojny ? 

— Nawet pobożny. Tylko s tą nową nauką? 
Najlepiej sam go zawołaj i zapytaj, czego się uczy? 

Natychmiast to uczyniono. 

— Od ozego zaczęliście lekcye s panem Demlem, 
mój chłopcze? 

— Od fizyologii, proszę tatki, i od pochodzenia 


4: 


r At, Repertuar teatru krakowskiego. W sobotę 
| Hoy, Brdzie milozenia,* sztuka w Ba. dla... Ko... i 

| t Pedy,“ dram. w 1 a. J. Klemensiewicza 
| tą aria W niedzielę wieczorem „Obrona Często- 

| Woj, Obr. hist. Jul, s Poradowa (ceny xniżone 
| , n w a 
4 07) wieczorem „Tamten,“ sztuka Maskoffa 
| y: Olosseum Hermanów. Od 1 do 15 kwie- 

p 00 oryginalnych scen s rewolnoyi w Ro- 
Ana Vampa, święte egipskie tańce. — Ele- 
Na teatr sztnoznych ludzi. — 10 nowych 
dbaj. W niedsielę i święta dwa przedstawienia; 
18. Bilety są wcześniej do nabycia 
dzienników Plohna, ul. Karola Ludwika 9 
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i Liw, 


i Literatura i sztuka. 


3 N Weyssenhoff: »Dni polityesne“. War- 
happ cad G. Gebethnera i Wolffa. Kraków, 
Wis ner i Spółka 1908. Stronio 176. 

hyst ki nass satyryk, bodaj ezy nie najgłębszy 
U wyją oby jakich mieliśmy w ubiegłem stulo- 
Yy u teras w formie powieściowej dosko- 
Iónienie tej dziwnej zagadki, że w Kró- 

s skiem, pomimo, iè tylu, zwłaszcza w war- 

śmiąhskiej, jest ludzi wykestałconych, 

t nad wszystkimi biorą żywioły nis- 

radykalne, ślepo wierzące w doktrynę 

tå z książek zagranicznych i dla zwy- 

k doktryny prowadzące kraj ku zgubie. 
tarem „Dni polityeznych* jest pan Apo- 

tak ówietnie odrysowany w „Żywocie 


typa 


Jgmunta Podfilipskiego* okas ginące- | 


człowieka. 
Pan Apolinary zaperzył się. Jest! — pomy- 
ślał — wjechał mn już do głowy Darwin z małpą! 
— Więc niby od kogoż to mamy pochodzić, ja 
i ty, naprzykład ? i 
— Ja pochodzę od tatki, tatko od swego OJCA, 
i tak dalej. Ale wszyscy my pochodzimy od proto- 
plasmy. 
— Masz tobie! — trzepnął się po udach p. Apo- 
linary i zwrócił się z niemem pożałowaniem do żony. 
Znowu rzekł do syna: 
— A glinu gdzie? Zapomniałeś, że Pan Bóg 
ulepił pierwszego człowieka z gliny? 
— Glina może się dzisiaj nazywać protoplasmą — 
odparł rostropny Janek. 


— A! to oo innego... tak mi więc gadaj! Kata- i |; 
szlachty zadowolonej zawsze z siebie, | plazma, esy proteplszma — te wolno. Tylko mi | mą ją po 79 za 100, zaś wedle drugiej wersyi, 


na nią banki francuskie już podczas ostatniej 
bytności p. Kokowoewa w Paryżu, wszelako 
za warunek postawiły, ik tylko w razie po- 
myślnego załatwienia kwestyi marokkańsziej 
zbiorą się do tej tradnej operacyi. 

Owóż ten wypadek zaszedł właśnie, gdyż 
kwestya marokkańska jest jak pomyślnie zała- 
twiona. Nowa pożyoska rosyjska wynieść ma 
1500, lub 1600 milionów franków, a przede- 
wszystkiem wykupione zostaną z niej wypu- 
szozone w r. 1904 rosyjskie asy gnaty skarbowe, 
których jest w obiegu za 800 milionów. Wedle 
obiegających pogłosek, warunki, pod jakimi 
banki ohcą pożyczyć Rosyi pieniądze, są bar- 
dzo upokarzające. Wedle jednej wersyi nowa 
pożyczka ma być 4-procentowa, a banki obej- 


pożyczka ma być 5-procentowa, a banki am 


rują za nią kurs 88, nie licząc osobnej prowi- 


8 


wadzącego pociąg napastnicy sranili. Przybyli šan- 
darmi i dali ognia do napastników, ale żadnego 


zyi. W ten sposób Rosya musiałaby płacić od is nich nie ujęli, Na dworzec tutejszy przybył 


tej nowej pożyczki prawie 6'/,. 


Lwowski targ na bydło s dnia 4 kwietnia ; 


Komunikat miejskiej centralnej targowicy na bydło. 
Na dzisiejszy 


pociąg towarowy, składający się z 17 wagonów, 
naładowanych mitraljeaami. W drodze zerwano 


, plomby a jednego wagonu i skradziono jedną mi- 
targ spędzono: a) bydła rogatego | traljezę; później ją jednak odnaleziono. Toru kole- 


roałego 160 sztuk; b) jałownika 135 sztuk; o) cieląt | jowego strzeże wojsko, 


129 eztuk; d) nierogacisny sztuk 29. Razom 443 | 
sztuk, Woły tuczone płacono 70—80. bahaje od: 
72—86 koron, krowy od 81 do 68 K., jałownika ' 
61—76 K., cielęta od 106—112 K.. nierogaciznę 
od 08—00 koron, wszystko za centnar metr. $y- | 
wej wagi. 


TELEGRAMY „PRZEGLĄDU 
KLKGRAM! „PRZBGŁĄDU . 
(Depesae popołudniowe). i 

Warszawa. Włościanie parafii Kazimierza | 
mała w powiecie pińczowskim wysłali do | 
Henryka Sienkiewicza prośbę, aby przyjął po- 
selstwo do Dumy państwowsj. Sienkiewicz w 
obszernym liście podziękował współobywatelom | 
za ufność; z tego zaufania nie może jednak 
skorzystaó, podał się już bowiem dawniej na 
wyborcę w Warszawie. Będzie tam trzeba pil- | 
nowaó wyborów i z tego powodu mógłby być: 
wybrany tylko w Warszawie. Ale i tam nie | 
będzie kandydował, gdyż uważa, że potrzeb- | 
niejszym będzie w kraju, niż w Petersburgu. ! 
Natomiast jeżeli będzie Sejm w Warszawie, 
wówozas a największą chęcią poda się na po-! 
sla i pokłoni się włościanom o głosy, aby Oj-| 
ozyśnie służyć, póki mu Bóg życia dozwoli. 

Budapeszt. Wszystkie pisma omawiają | 
ada di konferencyę między Fejerwarym a | 
Kossuthem. Pester Lloyd pisze: Niewiadomo, | 
co Fejerwary ofiarował Kossuthowi, albo co 
zaproponował imieniem Korony. Ale cokolwiek- 
by to było, na.eży je przyjąć, gdyk nawet 
najgorszy kompromis nie może być gorszym 
od niebezpieczeństwa absolutyzmu. 

Dziennik Budapest zamieszcza artykuł 
Kossutha p t. „Nad Rubikonem*, w którym 
między innemi powiada: „Oby Bóg dał, aby- 
śmy mieli widoki takiego rozwiązania przesi- 
lenia, oo do którego moglibyśmy się spodzie- 
waó, że odpowie życzeniom kraju. Dotychozas 
niestety takiej nadziei niema. Dotychczas nie 
uczyniono takiej propozycyj, a mówi się tylko | 
o tego rodzaju planie rozwikłania, o którym | 
nie można powiedzieć z góry, czy go naród 
przyjmie. 

Budapesti Hirlap pisze, ke podstawą Za- | 
mierzonego planu załatwienia trudności jest | 
uaprowadzenie powszechnego prawa głosowa- 
nia, i dodaje: Uważamy xa rzecz prawdopodo: 
bną, że partya Kossutha przyjmie to, ponieważ 
jest to dawny punkt programowy tej partyi. 
Mimo to jest wątpliwem, czy przyjdzie do po- 


rozumionia, gdyś nie wiadomo, czy usiłowania 
Fejervarego są szczere. 

Alkotmany, organ partyi ludowej, oświad- 
cza się teraz atanowozo przeciw przyjęciu pro- 
pozycyi prezydenta ministrów odnośnie do po- 
wszechnego prawa wyborczego. z 

Organ sooyalistów Napszava chwali bez- 
warunkowo akcyę prezydenta ministrów, zmie- 
rzającą ku powszechnemu głosowaniu. 

Budapeszt. W pomieszkaniu Kossutha od- 
była się wozoraj wieczorem konferenoya, w któ- 
rej nozestniczyli hr. Andrasay, Aladar Zichy, : 
Toth i Geza Polonyi. 

Kraków. Dziś rano obradowały sekcye 
walnego zgromadzenia Towarzystwa rolniczego 
krakowskiego i delegatów towarzystw okręgo- 
wych, poozem rozpoczęło się drugie plenarne 
posiedzenie. 

X. biskup Nowak wyjechał dziś rano do 
Częstochowy. 

Dziś rano rozpoczęło się w auli Collegium | 
novum inauguracyjne posiedzenie Związku sto- | 
warzyszeń akademickich polskich w Austryi; 
„Ogniwo“. 

Sekoya skarbowa rady miasta oświad- 
osyla się za przyjęciem zbiorów Fel. Jasień- 
skiego do Muzeum narodowego. 

Lens. Burmistrz Simos, który w dniu kata- | 
strofy przyczynił się do ocalenia 17 górników, | 
wczoraj zjechał do szybu 8, wraz z kilkoma gór- 
nikami w celu sznkania dalszych ofiar katastrofy. 
Po półtoragodzinnem nciążliwem sznkanin udało 
mn się odaaleść dwieże zwłoki, które jeszcze były 
całkiem ciepłe. Śmierć widocznie nastąpiła była ; 
dopiero kilka godzin temu, Gdy BSimos zawiadomił 
o tem czekający przed wejściem do szybn tłum, | 
w którym znajdowało sią wiele kobiet, powstało ; 
ogromne wzburzenie. Wznoszsono okrzyki „Precz | 
z mordercami !* „Niech żyje strejk!“ Simos opo- | 
wiadał dalej, że Towarzystwo kopalniane w dniu 
katastrofy załńądało od niego, gdy wchodził do; 
szybu celem ratowania ofiar, rewersu, Że zrzeka ` 
wię na wypadek nieszozęścia wszelkiej pensyi dla ` 
pozostałej rodziny. 1 i 

Paryż. Cała prasa potępia postępowe 
towarzystwa kopalnianego w Lens, a jenniki , 
radykalne dochodzą do wniosku, że wobeo tego 
państwo powinno towarzystwo to wywłaszozyć. | 

Petersburg. Dziś pojawił się ukaz carski, 
zawierający kilka nowych zarządzeń w spra- | 
wie prasowej. I tak drukarnie będą w prey- | 
szłości zobowiązane przed wydaniem jakiegoś 
pisma peryodycznego przedłożyć władzy pra- 


| 41, 
| miasta Lwowa 4 proc. 


Rostów (gub. jarosławska.) W monastyrze 
św. Trójoy xrabowano w ubiegłej nocy 77.000 
rubli i rozmaita kosztowności. Złodzieje zbiegli. 


HOTEL GEORGE'A. 

Przyjechali dnia 5 kwietnia, Ks. W. Cze- 
twertyński s Kijowa. Hr. A, Starzeński z Dąbrów- 
ki, Hr. H. Szoliski s Kozowy, T. Horodyski z Ko- 
marowa. K, Horodyski z Żabiniec. R. Förder, J. 


| Rothe, P, Hirsch, O. Klein i E. Müller z Wiednia. 


M. Morawska  Oleszy, W. Malkowski z Rosyi. E, 
Kollmann z Berna, 


HGTEL EUROPEJSKI 

ALBERT SZKOWRCON. 

Lwów - Flao Msryacki. 
Przyjechali niu 6 kwietnia, J. br. Błażow. 
ski z Czeremchowa. H. br. Christiani x Dembioy. 
T. BSłonecki z Zadarowa. P, Gołaszewski z Tousto- 
bab. P. Janowski s Krakowa. L. Mischel s Wis- 
dnia, F. Hampe z Berlina. A. Minter s Nadyocza, 
Dyr. P. Komornicki s Borysławia. Dr. S. Gawli- 
kowski x Kamionki. T. Tołkan i T. Strumiłło z 
Ukrainy, A, Stanisławska s Kijowa. Dr. J. Mala- 
ciński z Brodów. W. Biechoński z Jasła. Pp. Ma- 


| kowieccy z Niska, F. Milińscy s Cześnik. H. Kost- 


kiewicz s Bolechowa, 


HOTEL FRANCUSKI 
Lwów — Plac Marysoki. 
Fierwssoregdny hotel s komfortem wraądsony, pile 


| snańska restauraeya e pokojem do śniadań, cukiern'a 


to miejscu, 
Przyjechali dnia 6 kwietnia. M. Blumental 
i R. Perfecki ze Stanisławowa. B. Łepki, S. Doro- 
żyński, B. Krepler, D. Adler, W. Podhorski i B. 


Dłuski z Krakowa. A. Bodenheimer s Aschn, W. 
Korzenny s Brzozdowiec. M. Grajina s Wołynia. 
J. Parnas z Zurychu. J. Brochoccy i N. Narbnt 


z Wołoczysk, J, Rastawiecki s Sieloa. B. Behmer- 
wald z Kopeczyniec. A, Krajewski z Obladowa. 
T. Krzyżanowski z Dublan. K. Morawsoy z Bro- 
dów. X. P. Piskorski s Nastazowa. W. Maresch rz 
Wiednia. F. Deutsch z Berlina. 


Berlin 6 kwietnia. (Zamknięcie  giałdy). 
(Podług obliczenia procentowego). Banknoty 
austryackie 80:25. Spirytus 00:00. 

Paryż 6 kwietnia. (Zamknięcie giełdy). 
Trzyprocentowa renta 99'17 (exolusive kupon). 
Mąka („Flour de Paris“) 80:20. 

Frankfurt 5 kwietnia. (Giełda  zagrani- 
ozna). Kredyty austryackie 218'00. Koleje pań- 
stwowe 00000 exclusive kupon. Alpiny 000-00. 
Disconto 18970. — Laura 00000. 

Budapeszt 6 kwietnia. (Giełda zbożowa). 
(Kursa w koronach i za 100 kilogramów). Psze- 
nica na kwiecień 16':64—16:66, na maj 1658— 
16:60, na październik 1652—16'54; żyto na 
kwiecień 18:44—1B'50, na październik 18-52— 
18:54; owies na kwiecien 15'92—16'94, na pa- 
śdziernik 12'62—12:64; kukurndza na maj 
1906 r. 18'48—18'48, na lipiec 1366—13 68. 
Rzepak na sierpień 27'70—387'80. — Oferty na 
pszenicę : dobre. — Chęć kupa : ożywiona. — 
Usposobienie: silne. — Pogoda : zimno. 
(CZ TE WNE OO O 


Glełda południowa (godzina 12 minat 30), 
Wiedeń 5 kwietnia. 

Marki 11742, renta majowa 99.80, węgierska 
re"ta koronowa 8490, akcye: austr. zakł, kredyt. 
876:26, węg. saki. kred. 779.00, anglobankn 316.50, 

aion banku 551 50, bankvereinu 56860, landerbanke 
«40-50, kolei państw, 8675:50, lombardy 127 25, akcye 


| kolei Elbethal 44500, fabryki broni 56200, tyto- 


niowe 000-00, alpiny 647 26, Rima Muranyi 640 00, 
prag. Tom. żel. 3669 00, icsy tureckie 15260, rnhle 
25176 Usposobienia: spokojne. 


Lwów 5 kwietnia. (Z isby handlowej), 

- Obliczanie w walncie koropcwej, 

Akcye »n stako: Ko'ej gsi Karola Laów:ka ps 
400 Koror —-— do Kolej Lwcwszo-Osern.-Juat8 
po 400 kor. 581,- do 586.—. Banku hipotecznego pe 
»00 słr, 568.00 do 278.00. Akcye gnyberni w Rausrowir 
po 400 ñor. ~~ ào —=-. few. budory wagonew 
w Eanokn po 6% zorer. — 8O Banku dle kandic 
| praamysłn po 400 b. de 195—, 

Liaty zastawne sa 100 R. Backa hipoi, gniio* 
5 proc, ios, w 50 lat, a 10 proc. pre. 111560 do OULU, 
4 | pół proc. los w ÖV lat 100.50 do 10Ł9: 46 :.oc. Ive 
w 50 lat H850 do 9929 Banku kraj. 4 i pół preo ka w 
51 lat 10150 do 10820. Berka krej 4 proc, Jes m 17 ice 
300 do 8870, Tow. kred, Cu), sieweskie 4 pree, (I emie 
sya) 49.70 do WAN, 4 proc, los w śl i pół lm ech 980C 
de 00.00 å proc. los w GO iat 56856 do 80:50, 


Obiigł sa 100 K.: Gal. fand. propinecyjnego 4 pro 
99.80— 106000 Eokowińskiezo fund. rrop. © proo. 104,60 
0—.—. Koman, Banka kraj. 4 i pół proc. (Siej emisyi. 
101.20—101.90, Komun. Banku kraj. (fej em.) 99.00 dc 
69.70 Kolejowe lokalne Banka krajowego 4 procentowi 
po 800 koron 08.80 do 995D  Pxłycrki kraj e roku 1871 
proc, —— do ——. 4 proc. s 1808 r. 99.10— 89.8" 
pe 2300 koron 97.70 do 98.40 
1/,/” po 200 koron 10060 do 101.87, 


| C A m zwan 


Ruch poolągów kolejowyoh. 


sowe) numer próbny. Druki, zawierające ryci- | ważny od 1 maja 1905 według czasu środkowo - europej- 


ny, których ogłoszenie sprzeciwia się ustawie 
karnej, mogą być skonfiskowane. Wydawca pi- 


skiego. 
Przychodzą do Lwowa: 


sma peryodycznego, którego zamknięcie lub za: į Z Krakowa. 2,31", 1.30, 8.40%. 6.00, 8.50, 5.25, 9,60* 


wieszenie sąd zarządził, nie może ani sam, ani | Z 


za pośredniotwem drugiej osoby wydawać pism 
peryodycznych, póki ze strony sądu nie otrzy- 
ma upoważnienia na to wydawniotwo, albo też 
póki nie upłynie termin, na który pismo za- 
wieszono. Ktoby się temu zarządzeniu sprzeci- 
wil, ma być za pierwszym razem karany grzy- 
wną do 6.000 rubli, zaś w razie powtórzenia 
czynu aresztem do 16 miesięcy. Tej samej ka- 
rze podlega drukarz, skazany na zamknięcie 
drukarni, a mimo to prowadzący dalej drukar- 
nię, która rozpowszechnia pismo przed otrzy- 
maniem zezwolenia na nie, albo przed przed- 
łożeniem numeru próbnego, ma być karany 
grzywną. Prócz tego sąd może zamknąć dru- 
karnię na 6 miesięcy. l i 
Petersburg. Rada państwa zatwierdziła 


uniwersytecie warszawskim katedry języka i 
literatury polskiej, 

Rada państwa postanowiła też utworzyć 
w uniwersytecie petersburskim katedrę języka 
polskiego i historyi literatury polskiej. Wykła- 
dy będą odbywały się po polsku. Na utworze- 
nie katedry wyasygnowano 20.000 rubli. Ooro- 
cznie ma byó przeznaczoną na jej utrzymanie 
kwota 22000 rubli, 

Połtawa. Na pociąg towarowy, który wyru- 
szył z Charkowa, napadła uzbrojona banda. Pro- 


projekt ministeryum oświaty o utworzenie w | 


Rsessowa: 10.36. 

Z Pedwołoczysk (na dworzec główny): 2.30, 7.20, 11.66, 
5.80, 10.20*; na Podzamcze: 2.15, 7.00, 11.54, 6.15 
10 02*, 

4 Czerniowiec: 12.20*, 1.40, 6.10, 5.46, 9,16 

Z Kołomyi: 10.05. 

7% Btanisławowa 8.05. 

Z Bawy i Bokala: 7.50. 

Z Jaworowa: 8.18, 4.82. 

Z Bazabora: 8.15, 1.50, 8.30%, 

Z Ławecanego 7'29, 11:45, 10:60. 

Z Tuchli 8'45 

Z Basa 5*00. 


Odchodzą ze Lwowa: 


Do Krakowa. 12.45", 8.26. 3.50, 4.15%, 8.36, 6.50*, 1 1.00% 
Do Rzeszowa: 4.10. 
Do Podwołoczysk s dw. głów.: 8.00, 6.50, 1055, 8.00% 
11.05"; z Podzamcze : 8.83, 6.48, 11.15,9.98*, 1 24%, 
Do Oserniowiec: 8.81*, 2.40, 6.16, 8.30, 10.40. 
Do Btryja: 11.10*. 
Do Rawy i Sokala: 7.80%. 
Do Jaworowa: 6.55, 5.58. 
Do Bawabora: 9.00, 4.20, 10,55%. 
Do Kołomyi i Zydaczowa: 5.50. 
Do Prsomyśla, Ohyrowa: 10.05* 
Do Ławocenego 7.50, 2.55, 6.85%, 
Do Bełsca 11.10. 
* Uwaga. Pociągi pośpiezene drukowane są literam! 


tłustemi; pociągi nocne oznaczone a} gwiazdką. Fora 
noona liczy się od goda. 6 wiocsór do 6 mın, 59 renc. 


ê 


i = 


Pamiętnik lekarza. 
(Z francuskiego.) 


(Ciąg dalszy). 

Leos, jak powiadam, widywaliśmy się 
rzadko, a przy spotkanin rozmowa toczyła się 
o szkolnych czasach, o kolegach, © pierwszych 
latach pobytn w Paryżu, przypominaliśmy so- 
bie tysiączne drobne fakta, anegdotki; ozas na 
takiej pogawędce szybko upływał i nie dziw, 
że x równą sawsae przyjemnością witaliśmy się 
conajmniej ras na miesiąc. 

Szliśmy na obiad do restauracyi, przy 
kieliszku gwarząc wesoło o przeszłości, która 
dla obu nas miała zwykły urok czasów minio- 
nych niepowrotnie. 

Pewnego dnia — 
Andouin rzekł do mnie na jednej 
biesiad : 

— Ale, ale, powinieneś o tem wiedzieć przed 
innymi: żenię się! 

Wiadomość ta zdziwiła mnie bardzo: bę- 
dąc sam zajęty studyami, w których wielkie 
pozładalem nadzieje, dotychczas nie pomyśla- 
lom jeszcze o małżeństwie, Audonin zaś wśród 
naszych pogawędek, o tej instytucyi odzywał 
się zawsze dość lekoeważąco. wa 

— Doprawdy! — zawołałem sdaiwieny. — 
A zatem nie pozostaje mi, jak złożyć ci ży- 
ozenis. 

— Skladaj, mój chłopoze — rzekł wesoło, i 
w urywanych zdaniach zaczął mi streszonaó 
ralety przyszłego związku. — Partya bardzo 
stosowna... Piękny posag.. Rodzina dobra... 


dziesięć jat temu — 
z takich 


Nazwisko Klotylda Lanson, sierota po ojou, 
wnuczka starego Des Plans, byłego prezesa 


trybunału... Ładna, wspaniałe włosy popielate, 
oczy niebieskie. A przytem nrocza... naiwna... 


I echronę MAREK I WZORÓW wszystkich 


krajów wyjednywa 


| PATENTY 
| 


M GELBHAUS, 
Inłynier i zaprzysięłony rzecznik putentowy we Wiedniu. 


patentowego). Adres 
legraficsny: „Protektion" Wiedeń, Telefon miejski Nr. 8.707. 


VH, Siebensierngasze 7 (naprreciw o. k. 
te 


urzędu 


Zdanie zasadnicze. Każda sstuka mydła s ne- 


swiskiem Bchicht jest pod gwerancyę Osysta 
l wolna od jakichkolwiek sskodliwyeh czę- 


ści składowych. 


Gwarancya 25.000 koron wypłaca firma Ge- 
og Schicht, Aussig, każdemu, kto udowodni, 
łe jej mydła x nazwiskiem *Scticht* xawie- 
rają jakiekolwiek szkodliwa przymieszki. 


MYDŁO - SCHICHTA 


(mydło z jeleniem lub kluczem) 
jest najlepsze w uży- 
ciu i najtańsze! 


Zadziwiająca, intensywna włassność odcsyss- 
| czująca, oras wielka wydatność mydeł Śchichta, 
ich łagodność i bezwzględna czystość polegają na 
szczególnym sposobie fabrykacyi i na starannym 
doborze potraebnych do faebrykacyi surowych ma- 
teryałów, które przy saczególnem uwzględnieniu 
ich celu prsesnacsenia wytwarzane bywają prse- 
ważnie we własnych sakładach. 


Milieny razy wypróbewane i cenione, 


SOSO>O>O>O>O>OO>GROSIZIZAI.GDGDBE 


P, T. kupcom znaczny 


Hea Wa E 


Szynki, wędliny, 


uznane ogólnie za najlepsze 


Lwów, Batorego 4. 


ocooc00000000000000000000000006000008 


BG" Rok założenia 1878. *” BJ 


Magazyn specyalno-galan'eryjny „an bon Marché” 


WŁADYSŁAW CGIECHULSKI 


Wychowana przez matkę, zdala od świata, na- 
umyślnie jakby dla mnie... 

— Prawdziwa perła, jak widzę — przerwa- 
łem mu. — Po co tyle gadać, powiedz odraru, 
że jesteś zakochany... 

Andonin wzruszył ramionami. 

— Ależ bynajmniej — odparł. — Znalasłem 
w niej poprostu wszystkie pożądane warunki. 
A przytem, wiesz, mam już lat trzydzieści 
siedm... Ty także, mówiąc nawiasem.. Jest to 
pora najodpowiedniejsza.. radzę ci z niej ko- 
rzystać... Przedtem było zawoześnie.. Potem 
będzie zapóźno. | 

— Ja, miałbym się żenić — odparłem, wstrzą- 
sając głową — zdaje mi się, że nie znajdę ni- 
gdy ohwilki czasu, aby módz o tem pomyśleć... 
Swoją drogą życzę Gl szczęścia na tej nowej 
drodze... Żałuję tylko, że nie będziemy już 
mogli się widywać. 

— A to dlaczego! — zawołał. — Mam na- 
dzieję, że będziesz przychodził do mnie na 
obiad przynajmniej raz na tydzień! 
być naszym lekarzem domowym, a choóbyśmy 
nawet nie potrzebowali twojej porady, wszak 
nas ze.hcesa odwiedzać, i to często. 

— A jeśli się twojej żonie nie spodobam ? — 
Zaprotestowalem z góry. 

— (Cóż za przypuszczenie ! — mówił. — Žo- 
na moja będzie kochała, kogo ja kocham... 
Czyż sądzisz, że pozwoliłbym jej krytykować 
moich przyjaciół ? Ona musi dzielić wszystkie 
moje upodobania. j 

Słowa te, zdradzające bezwzględne samo- 
lubstwo jego natury, przykre wywarły na mnie 
wrażenie; przyjaciel mój dodał wesoło: 

— Zresztą Klotylda wygląda na bardzo po- 
tulne stworzonko.. chciałbym oi ją pokazaó!... 
Ha! prawda zobaczysz ją: jesteś pewnie pro- 
szony na bal do Viry'ch w przyszły czwartek... 


Mouaisz , 


PRZEGLĄD = dzia 6 Kwietnia 1908. 


— Pójdź koniecznie. poznasz ją. Jest przy- 
jaciółką pani Viry... 

Państwo Viry byli młodem małżeństwem, 
które poznałem przez Audouina. 

Jakób Viry piastował urząd sędziego 
śledczego, był mniej więcej w naszym wieku, 
jk kge nieprzenikniony, wydawał się bryłą 
odu; a jednak człowiek ten chłodny napezór, 
pokochał szalenie wesołą, trzpiotowatą panien- 
kę, z figlarnemi dołeczkami w rumianej buzi, 
panienkę, która stanowiła z nim konstrast su- 
pełny, poślubił ją i zdawali się być ze sobą 
szczęśliwi. | 

' Wezwany byłem do pierworodnego ich 
dziecka, dotkniętego krupem i zachowali mi 
Misiem wielką za wyleczenie go ssosę- 

iwe. 

Rzadko jednak n nich bywałem, towarzy- 
stwo, które u siebie przyjmowali, nie miało 
dla mnie żadnego powabu. Tym razem jednak 
ciekawość poznania panny Lanson, przeważyła 
moją zwykłą niechęć do przywdziewania fraka 
i skorzystałem z zaproszenia. 

Narzeczona mojego przyjaciela wydała 
mi się bardzo miłą osóbką. Rozmawiając z nią, 
spostrzegłem, iż ubrana jest skromnie, lecz ze 
smakiem, że ma rysy delikatne, cerą nadzwy- 
czaj białą, duże, niewinne oczy i głos bardzo 
dźwięczny, głęboki o metalicznem brzmieniu— 
był to może najwiękuzy jej powab. 

Stanowiła ona s panią Viry żywy kon- 
trast: roztrzepana, wesoła mężateczka wyda- 
wała się jakby panienką ; panna wyglądała ra- 
osej na mężatkę, tak wiele było powagi w twa- 
rsy jej, ruchach i całem zachowaniu. 

Przyglądając jej się bliżej w cięgu tego 
wieczoru, doszedłem do przekonania, że jest 
ona pod wpływem silnego bardzo uczucia. 

Tańczyła bez przejęcia, lecz gdy spojrze- 


— Istotnie, lecz nie miałem ‘zamiaru tam |nie jej padło na Audonina, twarz ożywiała się 


być... 


Drebno ogłoszenia 
Treczyńskiege 


8 ct., 


!'adek guldena, 


Pierścionki 


Akademicka 8. 


BEZPŁATNIE 


najnowszej pow'edci p. t. „Ma 


Goplan 


Bielowskiege 5. 


okoje 


~ Śliczna wiila u ogrodem s 


listopada). 


ślasarska Lwów, Kościusski 6. 


GBGG66 


Ulepszens kopaozki de 
torfa tanio 


Żółkiewaka 79. Lwów. 


Bajecznie 


opust, a 
p tanio! 


0Q030GG68GG08. 


Cukiernia krakowska 
Lwów, ul. Fredry 


poleca sn: komite ciasta Świąteczne po 
koronie, torty po galdenie, Qiastk«+ po 
bersnki, pisenki od 10 et, kar- 
moelków funt 4) ob., pomadek 8°, oseko- 


Słynne Christofia 
s Paryka srebro stałowe poleca Jan Woj 
trch Lwów Aksdemioka 8. 


uaręszynowe poleea Jan Wojtysh Lwów, 

Zyblikiewicza 37 

X pokoje, kuchnia, przedpokój na II pię- 
trze od 1 kwietnia do wynajęcia. 


wysyłam na prowincyę zeszyt kr ke 


miłeści* proszę żądać | 
R. Landau osrsieskiego s. 


pkoje urządzone s komfortem dziennie, 
tygodniowo, miesięcznie. 


-~ Jeden lub dwa 


p A 
frontewe, pięknie ursądsone z całem u-|Migdały słodkie wybierane 
truymaniem Bislowskiego 5. Bari 


tem budowana do wynajęcia lub aprze- 
danis ul. Ssymonowiosów 7. (beesna 39 


P m 

Formy, foremki, 

te rtownies okrągłe i graninste pulsca FP. 

Chladak magazya wyrobów żełasnych, 
mstalewych Lwów Rynek 45. 

W wypadkach, specyninie e- 
twiera kasy ogniotrwałe weselkich sy- 
stemów, naprawia takowe dorabia nowe 
klacze Aleksander Welch pracownia 


Torf. u 
wydobywania 
do nabycia. helai si 


(Kesmarky & llles Następca) 


we Lwowie, ul. Teatralna 2. (róg pl. Maryackiego) 
poleca 


BMrzytwy, Scyzoryki, Nożyezki, Noże, 


«3. wa SUP 
saklanka do wody s białego eskia 
piorwssej sorty tżylke 41/, ot. tasir 
54 ct 
1 szklanka do wody s paskiem matowym 
G ct, tusin 78 et. 
kieliszek do wira 13 ot tuzin 1:44 7 


ma 


do nkytku domowego. 

NOŻE sp:cyalne do wyrobów masarskich i rześnierych. 
TOPORY do wyrębu mięsa — jako znakomite wy- 
roby ze słynnej 1 


najlepszej stali szwedzkiej. karafka do wody 35. 


sra i 
ICH Kl. 
! 1 kemyletny serwis porcelanowy 
s dekerzcyą w kwiaty na 
tylko 6 50. 


SPÓŁKA STOLARZY LWOWSK 


plae Bernardyński l. 17. 
=== poleca swój od lat 80 istniejący uz=u==z=e 


Skład mebli 


wszelkiego rodzaju od najtańszych aś do najwykwintniejszych 

z uwzględnieniem najmodniejszych stylów, kompletne urządze- 

nia pokoi, salonów, sypialń i buduarów, oraz skład mebli 
giętych i żelasnych. 


Ceny umiarkowane. 


O łaskawe zwiedzanie naszego magazynu i urządzonej u nas 
wye:awy upraszamy. 


= m m 
śedaktor odpowiedzialny Wacław Maasłoweaki. 


(dawniej Trybunalske). 


Bielski 


kieliszek do wódki 9 ot, tuzin f-08. 


1 se-wia de barbaty za 6 csób tylko 
a:a0. 


serwis szklany na 8 csób tylko t90 
kompletny s'rwis poreclanowy, stołe- 
wy, biały na @ osćb tylko 4:45 


Powyższe przedmioty nabywać mołną + 
powzaschnie x tamiości i dobroci unanem 
śródieę ¿la porcelany i sskła t, j. w handlu 
Kazimierza Lewickiego! rom 
e. k. Naċwornego dostawcy 
Lwów, plao Maryacki llozba 10. 


Ogrodnik Pejzażysta 


saklada parki, ogrody, przeksatałoa je, 
wykonuje plany i wszelkie roboty w sa- 
kres ogrodnictwa wshodząee. 


Lwów — Śniadeckich 6. 


natychmiast wyrazem  bezmiernej 


Handel | Do 


LEONARDA SOLECKIEGO. 


Lwów, 


ul. Batorego 2. 


Z tego 


ozułości, ' 


Folwark 600 morg. 


~ 


O DEE a E || 


uwielbienia niemal. 


Była chwila, w której oblicze jej rozpro- 


mieniało zachwytem: Audouin dowodził żywo, 
wśród grona mężczyzn, o jakiejś sprawie spo- s 
łecznej, wygłaszając zdania, tchnące najsala- | tość istotną, zobaczy go w zwykłym nastroj™ | 


chetniejszemi uoznoiami... 

Należy mi tu powiedzieć, że Audouin in- 
nym był zupełnie w ścisłem kółku, a innym 
w towarzystwie: na naszych obiadach w re- 
stauracyi puszczał wodze dowcipowi, sypał pa- 
radoksami, ujawniał naiwny egoizm, okazywał 
się niekiedy sceptykiem, cynikiem nawet. 

W świecie, przeciwnie, x pozorną BZCEero- 
ścią odgrywał tę samą rolę, co przed kratka- 
mi: oparłszy się o jaki kominek, głosem do- 
niosłym, dźwięcznym, bronił sapoznanej nie- 
winności, był rzecznikiem nędzy, która w chwi- 
li zapomnienia dopuszcza się przestępstwa, 


. 


reecznikiem zdrowej moralności i prawd wie- 


kuistych. 

Porywająca wymowa czyniła go prawie 
pięknym, zapominało się o jego grubych, nie- 
kaztaltnych rysach, o twarzy czerwonej i tlu- 
stej, o budowie przysadzistej i krótkim karku, 
wydawał się Don-Kiszotem w skórze Sanszo- 
Panszy. 

Przyznaję, że jego 
i gniewały okropnie, za 
byłem ich świadkiem. 

Lecz to niewinne dziewczę brało je na 
seryo; wsłuchane w jego dźwięczne frazesy, 
wierzyło święcie w ich szozerość, połykało je 
łaposywie, idealizując je w naiwnej swej wy- 
obraźni. 

Zachwyt przeobrażał ją zupełnie, w oczach 
jej zapalał płomienis, usta roschylał w eksta- 
tycznym uśmiechu, przyśpieszał tętno jej serca. 
Musiała sobie iż zapewne: 

— Ta szlachetność, to zamiłowanie słnszno- 
ści, ten zapał do poświęceń, ten talent niezró- 
wneny — wszystko to moje. 


opisy drażniły mnie 
ażdym rarem, gdy 
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dia masi, gmin, folwarków, fabryk, ogrodów, gmachów publicznych, demów 
prywatnych I t. d. 


Poszukiwanie i uchwycenie źródeł. Wiercenie atudzien. Ustawianie pomp. 
Instalacye domowe z klozetami, łazienkami i t. d. 


projektują i wykonują: 


Inż. Leonard Nitsch i Ska, Kraków, ul. Kolejowa 18. - 


Najlepsze referencya z dotychczas wykonanych robót. — Kosztorysy bezpłatnie. 


wydzierżawienia 


500 świeżego karczunku. 


Zarad dóbr Świtarzów 


Bt. i p. Sokal. 


poleca na zbliżające się 
święta 


po najtańszych oenach, wybornej 
jakości : 


a 
Obrączki 


A deserowe w łapkach 


„ gorakie 
Rodzynki snłtańskie bez pestek 
D elem» duże s pestkami 


komfor- 


R ozarne drobne 
Malaga na gałąskach 
Daktyie califat 

„  aleksandryjskie 

=»  marekańskie desore we 
Orzsehy włoskie obierana 

„  $ureckie 

= 5 obierane 44 
Figi wiankewa 


a Sałtańskie 

a deserowe 44 , 
Oykata duża sielona 76 a 
Arancini (skórka pomarańczowa) 60 „ 
Osekolada Sucharda od ' 80 , puszką 5 


Marmolada owocowa 


*|Mak siwy 24 , 

——|Miód panoselny ea, 
liwki bośniackie 18 

Morele snasone 60 , 


Pewidła bośniackie 
Mąka najpiękniejsza 000 
Masło solone kuchenna 

r „n do ciast 

„ Świeże deserowe 
Drożdże prasowane świeże cuds. 

prosskowe pakiecik z 

Wanilia franoaska najiepssa laska 20 , 
Wanilia w szklannych tutbaeh ði 10 _ 


pieczenia 


Wólka „Leonardówia” 


Pierścionki 


1/, klg. on$. |Przyjmuje wssełkie obstałnnki i reperacyg. 
68 o” MAM > ze. | 1. [a] 
NAJLEPSZE 


polne, rarsywne, pastewne poleca 


15 ” Najwiękesa podolska pas'ska 
ss Eugeniusza Bilińskiego w 


Miód patoka deserowy kurscyjny 5 klgr. 


m:edy do picia domowego wyrob: oste- 
rema medalami odznaczone na wystawach 
po 70, 80 i 120 h. litr. lub A */ltr. Ja- 
bleeanik od 80—50 h.w5 kigr pusyłkach 
" [10 h. wyżej. Proszę spróbować!!! Ža czy- 
stość, prawdziwość i doskonałość gwa- 


( 
ślubne, szpilki bukietows, wszel- 
kie wyroby ałote i srebrno paleca 
I 
I 


| 335 Recept 


danic drugie) przes autorkę dc: ela illu 


„Praktyczna kuchnia“ 
austry ackie i węgierskie Qba dziela w księgarniach lub u 


autorki Lwów, ul. Cicha L. 
Oana kuchni praktycznej 4, recept 2 kv- 


Franciszek Kwaśniews) 


Piac Kalloki 4. 


NASIONA 


M. Woliński 


Lwów, pi. Meryacki 8, 
Na żądanie cenniki fravko. 


Zbarażu. 


kor 80 b. opłntnie. Doskonałe 


rancya. 


ciast wseolkiogo rodzaju (wy- 


stromans 0 


RE CZNIE ESE >= TEN 
Róży Makarewiczcwej | Bezpośrednie połączenia przewozo- 


s przesyłką 60 hal, więcej. 


== prawdziwa z żyta pędrona. = rony, 
Rumy. 

koniak węgierski i francusk 
„Couriere* = 


wszelkie artykuły w zakres han- 
dlu korzennego wchodzące. 

Zamówienia s prowimcyi uskufecania 
się odwrotnie. | 


garnitur kompotowy na 8 osób tylko 


| + mean 


stołowy 
6 esóh 


wybitniejsżyeb pisarsy współczesnych jako to: 


—-| Prusa, Reymonta, Bienkiowieza, Sieroszawsk iego, 


pronumeracie 50 i al 
Warunki prenumeraty we Lwowie: [Na prowineyi i w W. ks. Poznańsk.: 


Roesnie tomów 40 w bross. 

. . 40 w oprawie 
Kwartalnie tomów 10 w bross, 
10 w oprawie 9 , 


86 


Nawozy sztuczne 


I. Gal. Towars. Akeyjne dla przemysłu ehe- 
miosnego we Lwowie, nl. Akademicka 1. 8. 


ludki WONI n | | 


Od drobnych rzeczy 


saczynajmy popierać rodsimy handel i przarnysł, a wiele grossa w kraju po 
stanie i wieie rąk znejdsie prasą Pocók bowiem macie Śsanowne Panie kupo ja 
krochraal zagraniczny — kiedy fabryka Leonarda Soleakiego we Lwowie wsT® 


krochmal bryląntowy 


„z ketką i bażantem" — fe yrzowyńsza swoją dobrocią wssystkie wytebi 
sagraniozne, jast lepszy. tańszy i wuzędzie do nabycia! 


Żądajcie tylko krochmalu wyrobu krajowego! 
PENN | MOP BO 


000000000000000 


we, cesarskim! pośpiesznymi, I po- 


Do Stanów Zjedn. Ameryki: 


Me a ACO 

Czytałem te myżli na jej twarzy i żal ©* 
się zrobiło serdecznie tej naiwnej, wierzące! 
dziewesyny, bo przecież woneżniej osy późnie! 
posna prawdziwego Andouina, oceni «go Taf" 


usłyszy pusty dźwięk jego serca, a wówozść | 
| oo za straszna rozczarowanie | jak bolesny up“ 
dek a wyżyn ideału w przepaść zwątpienia! 

Nie zastanawiałem sią dłużej nad tem * 
niebawem sapomniałem o narzeczonej przy” 
jaciela. - 

! W kilka dni potem spotkałem Andonia? 
| — No, i cóż? Jakżeś ją znalazł ? — zapyt” 
į  — Śliozna jest — odparłem — a przyte” 
bardzo milutka, Z 
Pochwała ta zadowoliła go najzupełnie!' 
j Wkrótce potem udałem się na wypra”4 
į naukową do atn gdzie wybuchła choler® | 
i Sam padłem ofiarą zarazy. Powrót do zdrowi* | 
był powolny. Odbywałem rekonwalescencj? 
|w kilku stacyach klimatycznych. . 

Gdym powrócił do Paryża, Audouin DY 
juk żonatym od pół roku. T 

Poszedłem go odwiedzić w kancelary”' 
pomimo nawałn zajęć przyjął mnie bardzo 587 
decznie. 

Wiedział jak s dzienników o mojej 0'0" 
robie i z dziwną, jak na niego, troskliwośo!% 
dopytywał o wszelkie jej fazy, czyniąc mi WY 
rzuty, żem do niego nie pisał. | 
r Ja w samian zapytałem go o jego nof’ | 

ycie. 
— Jakżeż znajdujesz małżeństwo ?—raehle"" 

Przybrał minę zadowoloną, z jaką zwy | 
mi był dawniej opowiadać o swoich powods® | 
niach u płoi pięknej i rzekł: > 

— Wyborna rzecz, mój drogi... Nio a nio 5% 
nie zmienia. Tryb życia ten sam, jada się ty” 
ko oszozędniej i mieszka wygodniej. 

(Ciąg dalssy nastąni! 


e 
NPR WACH | 


Centralne 
OGRZEWANIE. 


wszelkich systemów 
IWENTYLACYĘ 
Łaźnie, Mechaniczne pralnie I suszarnie it. d. 


poleca 


tak snaromity 


Północno niam. Lloydu 


(Norddeutscher Lloyd) 
Generalna Agentera dla Galicyi 
we Lwowie: Pasaż Hausmana 9. 


cztowymi parostatkami. === 


Licytacya z wolnej ręki 
24-go kwietnia 


larząd dóbr Świtarzów 
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INT Najtańsze książkowe wyda- 
SIąZNiCa DU S wniciwo w wytwornej szacie o 
Eo p" 
Książnica Polska wychodzi od dnia 1 kwietnia 1906. 


Zawierać będzie utwory s dziedsin: powieści, dramatu, poszyi, historyi polskiaj 

i powsscehnej, historyi knltury, sztuki i literatury, filozofńi, etyki, psycholcgii, 
estetyki, ekenomii społecznej, neuk przyrodriczych itd. 

składający nią z siedmu do jedenastu arkuszy druku na wykwintnym pa- 

pierze, stanowiący E małymi wzjątkami najówieższą nowość któregoś z naj 


Górskiego, Konepnickiej, Lomańskiego, Nowącsyńskiego, Or-Ota, Orzeszkowej, 


20 kor. Roesnie tomów o w a 24 kor. 
w oprawie 40 , i na 
5 a Kwartalnie tomów 10 w brosz. a , Lwów, p asaź Hausmana 9. 
. ` 10 w oprawie 10 aF Ogłoszenia do waszystkioh piam najtaniej. "sk 


Adres wydawnictwa „Książnicy Polskiej“ Lwów, pl. Maryaoki I. 
gdzie pieniądze należy nadsyłać. 


Papier z fabryki Braci Fialkowskich. 


(Nowego Yorku; Baltimore; Galvestonu) 


50 koni Kanady; Brazylii; Argen- 
SO dalda tyny (Buenos Aires) Australii; 
60 byczków == Japonii, Chin etc. = 


sprzedaż każdej chwili Bilety kolejowe do każdej stacyl Północnej Ameryki. 


Karty okrężne do jazdy „Na około świata” 


Wszelkich wyjaśnień w sprawach podróży tak lądowych jak 
i morskich udziela i sprzedaje bilety: 


Generalna agentura Półn. niem. Lloyda we Lwowie 


St i p Soksl, 


traści wyborowej. 


Na wszystkie 


bez wyjątku pisma codzienne miejscowe, zamięjąco- 
we, wiedeńskie i zagraniczne, tygodniki, tlusłtracye 
artystyczne, pisma Aumoryastyczne, mody, źżurnałe, 
przyjmuje pronumeraig z dosiacg w miejscu lub 
wysyłką na prowineyś po cenach redakcyjnych 


Ajeneya dzienników i ogłoszeń Sokołowskiego 


Daniłowskiego, Gomnlokiego, 


romskiego i w. i. kosztuje w 


Ai 


4. 
| 


